
ZGODA
Oruan Zwiąku Narodowego Polskiego w Sta

nach Zjednoczonych Północnej Ameryki 
wychodzi w każdą ®rod^.;

w Milwaukee Wiscousin Ul MitchellStr.
Prenumerata wynosi w Ameryce rocznie $2 00 
Po za oceany......................................................... ...

Zarząd Akcyonary uszów.
Ma. Kucera, prezyd. 523 Morgan Str. w Chicago
W N. Morgenstern, W. Ave. Chicago,
j Wlekliński, kasyjer 568 Noble str. w Chicago.

Zarząd Drukarni.
Wol psntrowski, kasyer 350 Milwaukee Str. w Milwaukee.
K Małek, sekretarz 411 Mitchell Str. w Milwaukee.
Z Brodowski, redaktor dto.

Cena Ogłoszenia.
Ud wiersza drobnego druku w kolumnie raz jeden 25c.
Od cala..............................................  $1.00

Przy powtórzeniu połowę.
Ogłoszenia kupieckie od cala druku w kolumnie, na 
rok ................ ?..................................................... $20.00

Poszukiwania familijne lub przyjaciół i znajo-
mycb niżej cala druku ...........................

Przv po wtórzeniu połowę
. 50c.

Wszelkie pieniądze mogą być nrzesylane na ręce se. 
kretarza akcyjonaryus^ów J. X. Moi Kenstern 504. 
Blue lal. Ave. w Chicago Ul. i na rece kasjera drukan? 
W. Piotrowskiego 350 Milwaukee ulica w Milwau
kee Wis.

Korespondencye, dotyczące się Redakcji, ogłoszenia 
zasięganie jakichbądż siadomośoi od gazety, winny być 
nrzesylane wprost:

Do Redakcji „Zgody”
411 Mitchell Str. Milwaukee, Wisoonsin.

Rękopisma się nie zwracają

Nr. 16 Milwaukee, Środa, dnia 24go Czerwca 1885 r.
Wydawnictwo! własność Tow. Akcyjnego Związku Nar. Pol. w St. Zj. Pół. Ameryki. [Redaktor Zbigniew Brodowski.]

THE WEEK.LY 
„Z « O » A5' 

Appearing every Wednesday.
The only Folish Newspaper in Milwaukee 

Represents the interest of morę than 700,000 Polep 11- 
ving in the United States. It has a large circulatioc 
in the United States, Canada, Mesico and Europę. 
It is the organ of the United Polish Natio
nal Benevolent Alliance in the U. S. of North 
America •

Subscription $ 2,00 per year.

Board of Directors.
Max. Kucera, president 523 Morgan Str. Chicago.
J.N Morgenstern, secretary 504 Bluelsland Ave._Chic »go.
W. Wlekliński cashier 568 Noble str. Chicago.

Administration of Brintiug.
Wal. Piotrowski, cashier 350 Milwaukee Str. Milwaukee, 
K. Małek secretary 411 Mitchell Str. Milwaukee.
Z. Brodowski, editor dto.

Rates of Advertising
One linę . ............................................................... $0.25
Oneinch . .............................................................. 1.00
One inch one year............................................ 20.0(1

Offlice 411 Mitchell Street, Milwaukee, Wis

The ’,ZGODA” Printing Office executes all kinds 
of Job printing. All Communications must be ad® 
dressed: ,,Zgoda” 411 Mitchell str. Milwaukee Wis.

Biuro Rządu Central. Związku Naród. Pol. 
jest pod 2Vr. 504 Blue Islaud Ave.

I. jW. Morgenstern,
Sekretarz jeneralny Związku Nar. Polskiego w St. 17

Buk 4
Drukarnia i ekspedycja 411 Mitchell Str. Milwaukee,

Entered at tbe Post Office at Milwaukee Wis., and admitted for transmission through the Maila at secon l class Rates.

Agenci „Zgody.“

W Nowym Jorku N. Y.
Grodzki T., 185 Chrystie ul.
Patrzykowski J., 193 Druga ul.

W Broklinie E. D.
Kornobis T., 159 5ta ul.

W Jersey City.
Jurkowski L., 188 12th ul.

W Filadelfii Pa. .
Pstrokoński, Thompson ul. poniżej r ranc- 
ford Road.
Lipiński J., 204 N. 2ga ul.
Andrzejkowicz J., 60 Front ul.

W Pittsburgu Pa.
Rosiński J., L. B. 1112 Penn Ave.

W Chicago 111.
Majewski M., 709 Milwaukee ave.
Drzymała A., 91 Canalport ave.
Dankowski E., 58 Liberty ul.
Sowadzki, 449 S. Desplain ul.
Koch Fr., 734 W. 18ta ul.
Czachorowski L., 465 S. Halsted.
I, N. Morgenstern, 504 Blue Island Ave.
Kowalski J. w South Chicago.

W Grand Kapids Mich.
Glówczyński M., 22 W. Bridge ul.

W Louisville Ky.
Richter Jan, 15ta ulica, między Rowan

Portland ave.
W South Bend I ' .

Siwiński Bolesław.
W Bay City Mic

Prybeski W., 12 ulica, head oi V ashington 
W Detroit Mich

Dembiński Jan, 474 Orleans i ..
W Du Łuth:

Ludwikowski K.
W Milwaukee Wis.

Michalak W., 788 3cia ave.
Skrzyński P., 939 Doty ul.

W PouiątowsM Wis.
Blaszka Józef.
W Alberta Sauk Rapids Min.
Wamka Jan.

W Łemont 111.
Szlachetka M.

W Sand Beach Mich.
Leszczyński J.

W Buffalo.
Górski A. F.

W Portsmouth Mich
Breski Jan.

W La Crosse.
Mazurkiewicz H. A. P.

W St. Paul Minii
Wons Jan, Charlston ul.
Józef Maca 15 7th ul.

W Chester III.
Dreczka A.

W La Salle III.
Walloch Wincenty.

W Northeim Wis.
Jan Cichy.

W Toledo O.
Ludwikowski Marcin.
Wollmeyer G.

Radom 111.
A. Malinowski.

Winona Minn.
Robert Zaborowski.

Wilno Minn.
Marcin Mazany.

Laney Wis.
W. Różański.

Zarząd finansowy.

Słowo do polskich Patryo- 
tów.

(Z Kurjera paryzkiego.)

Kto pilnie zwraca uwegę na- działa
nia publiczne i prywatne w kraju i ko
mu nie jest obcą znajomość dziejów poroz- 
biorowych Polski,— ten stwierdzi to spo
strzeżenie, iż wtedy tylko sprawy naro
dowe lepiej i z pożytkiem dla przyszło
ści prowadzone były, gdy im przewodni
czyła myśl polityki zasadniczo-patryoty- 
cznej.

Pod tą nazwą, rozumiemy tę poli
tykę, która ściśle, konsekwentnie a więc 
zasadniczo przeprowadza we wszystkich 
pracach tak publicznych jak prywatnych 
idee i zasady wynikłe z dobrze pojętej 
miłości Ojczyzny, która odpycha dok- 
tryneryzin, z wrogami nie wchodzi w 
kompromissa i prawa narodowego ża- 
dnem ustępstwem nie osłabia; która ma
jąc na uwadze rozwój wszechstronny ży
cia narodu, byt jego stara się utrwalić 
i zabezpieczyć, stale zmierzając do wol
ności i niepodległości, jako jedynego 
sposobu zapewnienia narodowego bytu; 
pod tą nazwą wreszcie, krótko się wyra
żając, rozumiemy politykę oswobodzenia 
Folski.

Nieodmawiamy miłości Ojczyzny o- 
portunistom, których w kraju zowią ntj- 
litary etami; nieodmawiamy jej zwolenni
kom polityki dyplomatycznej i wszelkim 
innym teoretykom działania dla publi- 
C/nego dobra, nawet tym, którzy na 
gruncie obcej, narzuconej nam legalno
ści starają się 0 pomnożenie i względne 
zabezpieczenie sil moralnych i materyal- 
nych naszego narodu, leCz za jedynie 
polską, za jedynie Polakom wlaSciwą i 
do oswobodzenia bezpośrednio wiodącą,

uważamy politykę zasadniczo patrjo. 
tyczną.

Gdy tamte są wyrazem mniej rozwi
niętego, uczucia, to jest w słabszym sto
pniu i z mniejszą świadomością praw, 
obowiązków i sił swoich objawia się w 
nich jako czynnik miłości Ojczyzny, — 
ta ostatnia polityka jest jedynie wyrazem 
rozumnej, silnej i pełnej miłości Ojczy
zny, dobize pojmującej wszystkie po 
trzeby narodu i warunki danego poło
żenia oraz możności.

Wspomniane wyżej teorye polity
cznego działania, czasami tylko przy bar
dzo sprzyjających warunkach przynoszą 
pożytek, lecz w ogóle jako objaw słab
szej miłości Ojczyzny, wydają też słab
sze i częstokroć zawodne niepewnej doj
rzałości a więc szkodliwe owoce dla usi
łowań przywrócenia Polsce państwowego 
bytu; — jedna zaś tylko polityka zasa
dniczo - patryotyczna jest nieomylnym 
przewodnikiem do oswobodzenia wiodą
cym i nie pozostaje nigdy bez dodatnich 
rezultatów dla narodowej sprawy.

Wtedy nawet, gdy działanie patryo- 
tycznej polityki z powodu okoliczności 
nieprzyjaznych lub błędnego prowadze
nia nie bywa uwieńczone pomyślnym 
skutkiem, samo jej niepowodzenie i nie 
szczęście nie wpływa jeszcze na zwi
chnięcie i zatrzymanie rozwoju narodo
wej sprawy. Jest to bowiem faktem 
nieulegającym wątpliwości, że to tylko 
działanie polityczne zatrzymuje rozwój 
polskiej sprawy, które psuje charakter 
narodu, narusza jego godność i osłabia 
jego moralne siły, eo nigdy stać się nie 
może przy działaniu wynikłem z szcze
rej, pełnej a prawdziwej miłości Ojczy
zny .

Dzieje nasze stwierdzają to spostrze
żenie w bardzo dobitny sposób. Nieje
dnokrotnie bowiem polityka patryotyczna 
oswobodzenia poniosła klęskę a po ka
żdej klęsce duch narodu nieupadał, lecz 
owszem potężniał i jego żywotność znaj
dowała w wielostronnej twórczości pa- 
tryotycznego natchnienia nowy a świe 
tny swój objaw.

Jeżeli po upadku kilku naszych pow= 
stań, ponieśliśmy jaką moralną szkodę, 
to tylko przez reakcyą, jaka się zwykle 
w takich razach tworzy za inicjatywą 
ludzi albo słabej duszy i mdłych prze= 
konań albo tajemnie z wrogiem sprzy
mierzonych.

Wróg zwycięzki może zadać narodo
wi walczącemu za swe prawa materyal 
ne tylko straty—moralne straty są zawsze 
dziełem samych Polaków, tych miano 
wicie, którzy zboczyli z drogi patryo- 
tycznej.

Fakt ten sprawdziła reakeya po roku 
1864 sformowana.

Wiadomo, że zajadłość moskiewskie
go rządu i jego barbarzyńskie prześlado
wanie zadało nam dotkliwe ciosy i wy
wołało liczne straty i szkody materyalne.

Gdy przeciwko jego polityce extermi- 
nacyjnej, potrzeba było skupie wszystkie 
siły moralne i potęgą ich natężenia osła
bić skutki mściwego postępowania zwy 
ciężkich najezdników, gdy potrzeba było 
wzmocnić siłę patryotj zmu w narodzie 
do nowej, tym razem moralnej walki i 
klęską pochylone czoła podnieść w gorę 
przeświadczeniem i słuszności sprawy 
chwilowo pokonanej, wtedy właśne, re
akeya wielopolczyków i stańczyków po
częła swoje wstrętne działanie dopoma
gania wrogom.

Owe ciskanie przez nich błota i Ka
mieni potępienia na upadłe powstanie, 
zachwiało w wielu ludziach przekonanie 
o słuszności sprawy narodowej, za którą 
naród wylał potoki krwi i znosi najwię
ksze męczeństwa, ©bałamuciło młode do- 
rastające pokolenie i było zachętą dla 
Moskali do dalszego prześladowania.

Nie dość im był© na potępieniu pow
stania i wszelkich samodzielnych usiło
wań narodu oswobodzenia się z jarzma 
najezdników, ażeby zrobić niepodobnem 
w przyszłości powstania, zaczęli ci Po
lacy nieszczęsnym obłędem serwilisty- 
cznej doktryny dotknięci, osłabiać w na
rodzie uczucia patryotyczne, wiedząc, że 
za ich osłabieniem nastąpić musi apatya 
a za nią prostracya ducha.

Oni to więc poczęli burzyć tradycyą 
narodu i niszczyć te siły moralne, któ-

remi mogliśmy odpierać ciosy nieprzyja
ciela, oni to sprawili, że te ciosy pada
jąc na rozbrojonych nietylko z oręża, lecz 
i z przeświadczenia o słuszności swego 
prawa, poczęły się wydawać wrogowi 
postępowaniem skutecznie do wyniszcze
nia wiodącem i utwierdziły go w przed
sięwzięciu do dalszego katowania.

Gdyby Moskale spodziewali się znaleźć 
u nas odpór moralny i gdyby go rzeczy
wiście spotykali przy każdem swojem 
niegodziwem a narodobójczem działaniu 
nigdyby się nie byli tak daleko posunęli 
w odmawianiu nam wszelkiego prawa.

Jako paryasów traktują, co nie ma
ją w sobie dumy ludzkiej i grzbiet swój 
układają do deptania po nim biernie zno
sząc wszelkie zniewagi Przysłowie na
sze mówi: „na pokornych i kozy wła 
żą.” Tej zaś pokory niewolniczej, tego 
układania się do bicia i do deptania, 
uczyli nas ci nieszczęśni rodacy, którzy 
oczernili całą przeszłość Polski i oskar
żyli ją o niebywałą zbrodnię, którzy 
w nas osłabiali miłość Ojczyzny i wiarę 
w własne siły, którzy poniżali wreszcie 
i godność Polaka, głosząc że błędem i 
głupstwem były wszystkie polskie pow
stania i walki, prace i poświęcenia dla o- 
gwobodzenia Ojczyzny.

Gdybyśmy zawsze z siłą przekonania 
patryotycznego postępowali, byłoby poło
żenie nasze nietylko w zaborze moskiew
skim lecz i w pruskim i w austryackim 
o wiele lepsze niż jest obecnie.

Nieulega żadnej wątpliwości, że sła
bych tylko lekceważą, a my w skutek 
propagandy Stańczyków i Wielopolczy
ków, robiliśmy się słabszj mi niż jeste
śmy w rzeczy samej i gdzie mieliśmy się 
prawo upomnieć tam pokornie błagali
śmy przez naszych reprezentantów, któ
rzy ufali polityce przedpokojowej kłania
nia się ministrom lub ich lok.ijom.

Wymrugali oni przy tern szkodliwą 
teoryą podporządkowywania spraw naro
dowych polskich pod sprawy obcych nam 
monarchii, dla wątpliwej nadziei iż one 
nam dopomogą do oswobodzenia. Stosu
jąc tę teorj ą bez żadnego zastrzeżenia do 
monarchii austryackiej, jako więcej ludz
kiej i nieprześladującej narodowości na
szej, sprawili, że deputowani polscy w 
Radzie państwa w Wiedniu, popierając 
rząd austryacki jako nam sprzyjający 
pozwalają mu zaniedbywać potrzeby Ga
licy i niecierpiące zwłoki i doszli do ta
kiego zobojętnienia, że rozgrzeszają mi
nistra finansów rodaka Dunajewskiego, 
który w skutek owej teoryi podporządko
wywania najnierozsądniej pojmowanej, 
niszczy strasznym fiskalizmem resztki 
dobrego bytu pomiędzy ludnością naszą, 
zapomniawszy o tem, że przez wyni
szczenie prowincyi niszczy się i monar
chia, dla której szrubą podatkową wyci
ska ze swoich rodaków ostatnie zasoby 
i oszczędności.

W zaborze pruskim osłabianie patryo- 
tyzmu przez reakcyą, sprawiło, że naj
dzielniejszego obrońcę praw narodowych 
„Władj sława Niegolewskiego,” nie chcą 
dopuścić do mandatu ; oselskiego, wła
ściciele zaś ziemscy, nie czując nad sobą 
grozy opinii patryotycznej, bez wstydu 
i wyrzutu sumienia sprzedają dobra ziem
skie w ręce Niemców lub Żydów nie
mieckich.

Niezadowolenie z kierunku,jaki nadali 
polityce krajowej Wielopolczyczy, Stań
czycy i różnej nazwy reakcjoniści, stało 
się w kraju ogólnem.

Zewsząd dochodzą nas skargi i głosj 
żalu na przewódzców publicznego żjcia 
z powodu obłędu doktrjnerskiego, ktorj 
ich sprowadził z drogi zasadniczo-patrjo- 
tjczncj polityki na manowce wysługi
wania się obejm. Skarżą się i na dzien- 
nikarzj z powodu zaniedbywana walki 
z reakcją i słabego oddziałjwania na o- 
pinią publiczną, w kierunku surowości 
wjmagań patrjotjcznego postępowania.

Głosj te i skargi są dobrjm znakiem 
ocknięcia się z uśpienia zdrowego patrjo- 
tjzmu i czjstej narodowej my śli.

Czas zaiste jest wielki, ażebjpomię. 
dzj nami powróciło zdrowe zapatrjwa 
nie na sprawj nasze narodowe.

Reakcja tiwała za długo i za wiele 
szkód Polsce wjrządziła, ażebj wolno 
nam bjło jeszcze dłużej z obojętnością 
patrzeć na dalsze jej panowanie.

Niechaj tjlko szczerzj i całkowici a 
więc prawdziwi pątrjoci, w każdej oko 
licj i w każdem polskiem mieście i za
granicą pomiędzj emigracy ą podadzą so
bie ręce i wjstąpią śmiało po należące 
się im przewodnictwo, a ustąpić muszą 
owi połowiczni patryoci, co się dali reak
cji oplątać pod wrażeniem rozpaczj wj- 
nikłej z powodu klęski poniesionej przez 
ostatnie powstanie.

Gdj powrocimj do politjki zasadni- 
czo-patrjotjeznej i opinia publiczna kar
cić surowo będzie każde od niej zbocze
nie, — ożjwi się szjbko duch publicznj 
w kraju, roznieci na nowo zapał do 
spraw narodowych, wzmoże się znowuż 
ofiarność i poświęcenie dla dobra ogól
nego i ustanie korrupcja sztucznie po 
międzj nami zaszczepiona.

Gdj z dumą Polaka i z siłą człowieka 
mocno przekonanego o słuszności spraw 
swoich upominać się będziemj o t>, co 
się nam należj, zmięknie upór prześla 
dowców i osłabnie zawziętość wrogów 
naszjeh.

Cofają się oni zawsze przed siłą mo
ralną lub materjalną. Drugiej niemamj 
w dostatecznej mocj, pierwszą posiada
ni j w potędze niezwalczono^.

Niechaj wrzeszczą polakożercze mo
skiewskie i niemieckie dzienniki na nas, 
niedajmj się zbłąkać i ustraszyć tym 
głosom nikczemnej nienawiści i podłego 
narodobójstwa, lecz trwajmy odważnie 
przy chorągwi niepodległości.

Polityka zasadniczo-patryotyczna, jako 
jedynie odpowiednia duchowi naszego 
narodu, sprawiedliwa w każdym swoim 
objawie, niosąca wolność, równość i bra
terstwo wszystkim mieszkańcom na zie
mi Rzeczypospolitej polskiej osiadłym, 
tolerancyjna i szczerze dbała o dobrobyt 
każdego, ta polityka mądra i szlachetna 
łącząca tradycyą z postępem, doprowadzi 
nas do zwycięztwa.

Nią się kierując wydobędziemy z sie
bie siły dostateczne do pokonania wro
gów przy sprzyjających nam okoliczno
ściach.

Nie domyślajmy się czasu, w którym 
nadejdzie dzień stanowczej rozprawy i 
cierpliwość wziąwszy za godło, bądź
my zawsze moralnie do niej przygoto 
wani.

Dla ostatecznego celu odzyskania 
wolności i niepodległości, niezaniedbuj- 
my żadnej z spraw bieżących.

Każda sprawa niechaj będzie zała
twiona z tą sumienną wytrwałością, ja
kiej wymaga od nas rozumny patryotyzm. 
Nie ma zaś w naszem położeniu sprawy 
tak małej, któraby niewjmagała po nas 
pilności i gorliwości.

Polityka zasadniczo-patryotyczna jest 
polityką rozległych widoków, obejmuje 
bowiem ogiomna liczbę spraw oraz inte 
resów najróżnorodniejszej natury, tak 
publicznego jak prywatnego znaczenia a 
zawsze ważnych dla narodowości i dla 
ludzkości cabj.

Wnika ona i w życie prywatne Po 
laka i żąda od każdego zachowania w 
pożyciu rodzinnem i w stosunkach towa
rzyskich wzorowej moralności, pracowi
tości, oszczędności, wzmacniania oświaty 
zwyczajów i obyczajów narodowych i pie
lęgnowania mowy polskiej.

Pamiętajmy, że jesteśmy w tem po
łożeniu, iż w wielu miejscowościach 
Ojczyzny naszej dom stał się ostamiem 
schronieniem narodowości polskiej i stać 
się powinien fortecą niezdobytą dla wro
ga; stosunki zaś towarzyskie, ich spój
ność i dzielność sę w braku instytucji 
rządowych, jedynem naszem narzędziem 
do neutralizowania obcych, szkodliwych 
pomiędzy nami żywiołów i przyciągania 
ich ku sobie i przyswajania narodowi.

W stosunkach towaizyskicłi takiego 
narodu jak polski, który posiada nieprze
partą żywotność i liczne wykształconego 
społeczeństwa zalety, jest wielka siła a- 
trakcyjna.

Do pracy więc, do pracy patryotj- 
cznej zabierajmy się z podwojoną, z po
trojoną gorliwością!

Niezrażajmy się żadnem niepowodze
niem, nie cofajmj’ się przed żadnemi tru
dnościami.

Powiedziano, te świat należy do śmia
łych, wytrwałych i wierzących w swe 
siły. Z odwagą więc i z wiarą w zwy-

cięztwo naszej dobrej sprawy bierzmy 
się do pracy odrodzenia i stopniowego 
oswobodzenia Polski. Jest i zagranicą 
dla nas tułaczów szerokie dla niej pole.

Śmiałość i energia nie wyklucza roz
tropności i rozwagi, owszem jest ich wa
runkiem, podobnie jak warunkiem mą 
drości jest przedsiębranie w granicach 
możliwości.

O niej niezapominajmy, ale pamięć 
tajmy także, że niema potęgi na ziemi, 
któraby nie mogła być obaloną, wszakże 
dzieje znają upadki państw wielkich 
podkopany<?h i zwyciężonych przez na 
rody słabsze od nich, a niosące w sobie 
myśl wieków.

W zadaniu polskiego patryotyzmu 
spoczywa ,,słowo” ludzkości; z przywró
ceniem bowiem Polski do wolnego i nie
podległego by tu, rozwiązane zostaną wszy
stkie trudności, tamujące postęp i wszy
stkie k n estye, od których szczęście ludz 
kości zależy.

O Związku Narodowym^
Widzimy od niejakiego czasu, że 

niektóre nasze gazety, które dotychczas 
nawet niechciałj przyznać istnienia 
Związku Narodowego, które wszelkie ob
jawy życia tegoż Związku pomijały mil
czeniem — że gazety te, powtarzam, od
wołują się do Związku i niejako szukają 
pomocy i obrony. Jedna ta okoliczność 
może wszystkich przekonać, że wpływ 
Związku rośnie z każdym dniem, kiedy 
nawet Ci, którzy o Związku nawet wiedzieć 
nie chcieli poczynają nam się kłaniać i 
przyzna a ać się do tego, że wierzą w ist
nienie Związku. Bo bez względu na to 
czy umizgi te są szczere lub nieszczere 
dają one w każdym razie przekonanie, że 
już dzisiaj wszystko Polskie ze Związkiem 
się musi liczyć. A więc . owe przeszło 
4000 dolarów, które Związek wypłacił 
wdowom i sierotom naszych braci poka
zały jasno rodakom, kto jest ich przyja 
cielem i kto im dobrze życzy. Patrzcie, 
bracia, ta mała garstka złączonych, o któ
rych gdzieś tam powiedziano, że są niczem, 
w kilku latach przeszło 4000 dolarów 
wypłaciła sierotom a cóż dopiero zdzia 
łamy, gdy staniem wszyscy ramię do ra
mienia. Niech nas tylko będzie 6000, a 
jak Bóg na niebie stanie dom Polski w 
Nowym Yorku do przyjmowania nowo 
przybyłych i opiekowania się niemi. 
Wielu z was zapewne pamięta, gdy przy
byliście ze starego kraju, jakie koleje 
wam trzeba było przechodzić! Nikt was 
nie rozumiał i jak wielu z was wpadło 
w ręce oszustów, którzy może ostatni 
grosz was odebrali. Wam dzisiaj Związek 
Narodowy pod tym względem nic po- 
módz nie może, ale tysiące waszych ro
daków dobijają rok rocznie w portach 
amerykańskich, jakaż dla nich będzie ra 
dość, gdy urzędnik Związku przywita ich 
w polskim języku, da im radę dobrą, a 
biednych opuszczonych zawiedzie do pol
skiego domu, aby nie potrzebowali się 
tułać i żebrać między obcemi. Takich 
rzeczy osiągniemy, skoro wy wszyscy 
rodacy zrozumiecie wzniosłe cele Zawiąz
ku. Wszystkie towarzystwa, którym 
chodzi o honor polskiego imienia nie po
winny się wahać z wstąpieniem do Zwią
zku bo, jak dzisiaj rzeczy stoją, straty z 
tego mieć nie mogą, lecz owszem ko - 
rzystać będą dla siebie i dla swoich ro
daków.

O Anonsach
Niejednokrotnie już w ostatnich cza

sach pisano w naszych gazetach polskich o 
sposobie anonsowania. W gorączce walki 
jedna z naszych gazet wypowiedziała, że 
narodowy anons jest przesadą i zakrawa 
na śmieszność.

Prawda, że narodowym anonsem wie
le już złego stało się w pośród nas Wspomi 
namy tylko Arkansas. Wielu wtedy roz. 
sądnych i ostrożnych ludzi pobiano na 
lep patryotyzmu i od tego właśnie czasu 
datuje się u ludu naszego niewiara we 
własnych rodaków. Były to smutne na- 
ówczas czasy. Tyle pieniędzy zmarno

wanych, tyle familji pokrzywdzonych, 
a iluż umarło, nie mogąc znieść klimatu! 
Z tegb jednakże nie wynika, ażeby dlatego 
że raz nasze uczucia najświętsze zdradzo
no, usunąć się zupełnie i wydać wyrok 
potępienia na wszystko co polskie. Tutaj 
właśnie zaczyna się świętość powołania 
dziennikarskiego w Ameryce. My nie- 
mamy prawa odwoływania się na to, że 
amerykańskie gazety głoszą to lub owo, 
a nikt im przecież z tego nie czyni wy
rzutu, bo nasze położenie jest zupełnie in- 
nem, aniżeli tutajszych Amerykanów.Ame
rykanin pod każdym względem jest czło
wiekiem praktycznym, potrafi mniej wię
cej prawdę odróżnię od ałszu, a nasz lud 
polski wychowany na glebie w bogoboj- 
ności jest tak poczciwym, że zanadto do
wierza i dlatego tak często wpada w łapki 
szalbierzy. Obowiązkiem jednakże na
szych gazet jest być bardzo ostrożnemi 
pod względem anonsów i podawać tylko 
takie, o których redakcja jest przekona
ną, że są uczciwe i nie narażą naszjeh 
rodaków na stratę. Nie żądamj, ażebj 
same tjlko polskie anonsa byłj umiesz
czane, bo położenie polskich gazet nie jest 
takiem, ażebj inogłj bez * wrobił ego 
uszczerbku odrzucić je, aleć można te 
anonsa umieszczać, a przjtem nadać 
pismu polskie tendencje, nawołjwae, 
ażebj każdj ukochał, co jest swoje, a 
wtedj mimowoli czytelniej będą prote
gowali polskich kupców. Mamj zamiar 
pod tjm właśnie względem zaprowadzić 
pewne reformj w Organie Związku na
rodowego w przyszłości. Jak na dziś 
obejmując redakcją objęliśmj także 
pewne zobowiązania, którjch, aż do cza-, 
su, dotrzjmać musimj.

Napominamy jednakże rodaków, aże
bj przj jakimkolwiek kupnie przede- 
wszjstkiem swoim żjczjli a nim kupią u 
obcjch, niechaj się przekonają, czj za te 
same pieniądze nie otrzjmają równie do
brego towaru lub równie dobrej usługi 
u swoich.

W ten sposób wzrośnie dobrobjt 
polski pomiędzj nami i gdj ojezjzna 
nasza kiedjś będzie w potrzebie i wj- 
ciągnie do nas ręce po pomoc, wtedj 
każdj chętnie rzuci pieniądz do wspólnej 
skarbon j, bo zrozumie że zarabiając z 
rodaków powinien coś poświęcić dla 
dobra ogólnego.-

bójstwa? Czjżbj to nie bjło za wiele po
wiedziane, panie Leonie? Przeprowa
dzenie tej mjśli nie sprzeciwia się wcale 
temu, abjśmj wszjstkie te petjcje o 
jednjm czasie wręczjli. Jestto nawet 
bardzo łatwem do uskutecznienia — Gdj 
wiadomości że wszech stron nadejdą, że 
podpisów zebrana taka ilość, iź warto z 
nią pójść przed kongres, wtedj można się 
będzie porozumieć względem jednego 
dnia lub tjgodnia i o tjm czasie ze 
wszech stron od razu zacZną się przesjłki. 
Niedopatrujemj tutaj wcale rozproszenia 
sił, ale uważamj to za jedjnj, praktjcznj 
sposób, jak nam go znajomość stosunków 
amerjkańskich podjktowała.

Niechcemj s ę kłócić niechcemj roz- 
dwajać. Broń Boże! ale przecież trudno 
milczeć, skoro wedle naszjeh zapatrjwań 
sprawa nie na właściwej jestdrodze. Za
rzut, że ten, kto zaczął rzecz, ma jedyne 
prawo do poprowadzenia i ukończenia jej, 
w tej sprawie nie wytrzymuje krytyki. 
Bo należy zwazać na to, że to jest sprawa 
zbiorowa, nad którą cały ogół pracuje a 
więc i ogół ma prawo k©' rolowania 
przebiegu i dalszego 
nad tem nie zaszkodzi sprawie, bo wy
jaśni rzecz i poda rodakom sposobność 
rozstrzygnięcia, co jest lepszem i prędzej 
prowadzącem do celu. Niechaj jednakże 
ta polemika będzie prowadzoną bez zgry- 
źliwości i bez zajadłości, niechaj nie bę
dzie przyprawioną ironją — bo tutaj, da- 
lipan ona nie ma miejsca. Do jednego 
pracujemy celu i każdy z nas pragnie 
dojść do niego, a więc starajmy się prze
konać jeden drugiego bez wszelkiej żółci, 
a miejmy na względzie tylko dobro ogólne

Pogadanka tygodniowa.

Chociaż w ostatnim numerze ,,Zgo- 
dj” wjłuszczjliśmj nasze zapatrjwanie 
na sposób, w jaki sprawa protestu przepro 
wadzoną bje powinna, zmusza nas kores
pondencja pana Leona z Nowego Yorku, 
ażebj jeszcze raz się nadtem zastanowić. 
A więc powiadamy jeszcze raz, że nagro
madzenie protestów w jednem ręku uwa 
żamj na niekorzjstne. Pan Leon jest 
przeciwnego zdania i pi’zj argumentacji 
popełnia tam błąd mówiąc, ażebj ,,Po
lać j” wręczali itd. Tak jednakże nie jest. 
Nie Polacj zanoszą protest, lecz naród 
amerjkański i o ile ja rozumiem tę spra
wę, przedewszjstkiem chodzi nam o 
podpisj Amerjkanów. Każdj z nich tedj 
przeczjta sobie w każdjm razie petjcją 
i podpisując jest przekonańjm, że petj- 
cja ta idzie do kongresu Stanów Zjedno- 
czonjch Gdj już podpisj będą zebrane 
wtedj w każdjm djstrjkcie będzie można 
znaleść wpłjwową osobę ile możności 
jakiego przjjaciela członka kongresu z 
owego djstrjktu, i ten wtedj albo oso
biście, albo ze stósownjm listem wręczj 
petjcją, nie od Polaków, ale od jego 
własnjch konstjtuentów.

Czjż panowie, gwałtem niechcecie 
zrozumieć, że robiąc z protestu aferę 
polską, narodową zrobicie najfatalniejsze 
fiasco? Jakież prawo mamj mj Polacj 
w Stanach robić podobne petjcje do kon
gresu? Inaczej jadnakże rzecz będzie 
wjglądała, gdj sami Amerjkanie wręczą 
pojedjńczjm posłom petjcją nie jako 
polską agitacją, lecz jako wjnik spra
wiedliwego oburzenia przeciwko okrut- 
njm i niegodnjm naszej cjwilizacji roz
porządzeniom!

Zapatrjwanie to wjdaje nam się wj 
nikiem praktjcznego i logicznego rozu
mowania. I to ma bjć politjką samo

Korespondencje.
Portsmouth, Mich. 15go Czerwca. 85.

Szanowny Redaktorze.
Proszę umieścić w łamach swej ga

zety następujące:
Józef Buszka, Polak, przybył tu nie

dawno do nas z Buffalo N. Y. Poszedł on 
pewnego dnia z pewnym polskim chłop
cem 10 b. m. łapać ryby na rzekę Sagi- 
naw i jakoś przez nieostrożność wypadł 
z czółna i utonął. Przy najlepszych sta
raniach nie zdołano ciała jego wynaleść, 
aż po upływie 4rech dni robotnicy pra
cujący nad rzeką znaleźli go przypadko
wo, o milę od miejsca, gdzie utonął. 
Zmarły nie miał żadnych pieniędzy i mało 
był w naszych stronach znany dlatego 
Coroner skonstatowawszy śmierć oddał 
ciało miastu, aby było przeprowadzone 
do Universytetu w Ann Harbor, do 
praktyki studentom we wydziale me
dycznym.

Jednakże tutejsi Polacy, dowiedzia
wszy się o tem, że ich brat, bo Polak ma 
być pokrajanym niepozwolili na to, lecz 
w okamgnieniu zebrali na koszta pogrzebu 
25 dolarów i pochowali go po katolicku. 
(Cześć wam za to, bracia z Portsmouth, 
żeście nie zapomnieli o swym rodaku! 
Red. Zgody.)

Ś. p. Józef Buszka był stolarzem i 
rodem z Poznania w kwiecie wieku, bo 
liczył lat 24. Ojciec zmarłego przebywa 
podobno 375 Peckham Str. Buffalo N. 
Y., lecz na telegraf i list pod tą adresą 
wysłany dotychczas nie odpowiedział

Jan Breski

Paryż, 27 Maja, 1885. 
Szanowny Redaktorze.

Pracując usilnie dla drogiej wszy
stkim Polakom sprawy dla honoru imie
nia polskiego, a szczególniej dla dobra 
naszych Weteranów i po nich pozostałych 
sierót zrodzonych na tułactwie, szukamy 
należytego poparcia wszystkich pismpoL 
skieb w różnych częściach świata.

W tym to celu najuprzejmiej proszę 
umieścić w kolumnach pisma Waszego, 
historyczny rys Zakładu św. Kazimierza 
który nie tylko od upadku złączonemi si
łami chcemy zbawić, ale rozprzestrzenić 
Opiekę nad większą liczbą będących w 
niedostatku i w nędzy Rodaków naszych.

Najwybitniejszą osobą pomiędzy 
dobroczyńcami jest niezawodnie Wlbna. 
Matka leofila przełożona naszego zakła
du, oddając więc hołd jej chrześciań'



skim i patriotycznym zasługom poczytu
ję ją jako węgielny kamień Domu Św. 
Kazimierza.

Mam nadzieję, że każdy Polak za
mieszkały w Stanach Zjednoczonych A- 
meryki przyjdzie spiesznie nam w pomoc 
a tym sposobem bez wielkich wysilen 
zbierając cegiełkę ze wszystkich części 
świata wystawiemy pomnik trwały chlu
bny i świadczący o solidarności uczuc, 
któremi serca nasze pałają.

Oto was prosi, Rodacy!
Polka, Matka i Vice prezydentka komi
tetu Loteryi.

Seweryna Duchińska.

Krótki rys
Początku, rozwoju i obecnego stanu 

Instytucyi zakładu Sgo Kazimierza w Pa
ryżu pod przewodnictwem Wielebnej 
Matki Teofili Mukułowskiej.

Trzy lata temu, w dzień 2go Lutego 
1882. kolonia polska obchodziła w Pa
ryżu pięćdziesięcioletni jubileusz ślubów 
zakonnych Siostry Teofili Mukułowskiej. 
Lat piędziesiąt walki i ofiary! lat piędzie- 
siąt przeżytych w ciągiem zatknięciu z 
ludzką nędzą! w modlitwie i czynach mi 
łosierdzia! w zupełnem wyrzeczeniu się 
własnej osobistości! gdy przebiegniemy 
okiem to pasmo dni, odbijające się pro
mienistą tęczą wśród odpięta życia świa
towego, myśl gubi się, nie zdolna do
sięgnąć takich wyżyn. To też z głębi 
serca, ktoś z obecnych w dniu uroczystym, 
wyrzekł do świętobliwej Jubilatki.

Ty co pół wieku stąpasz po ziemi, 
A duchem żyjesz u Pańskich nóg, 
Co lat piędziesiąt modły cichemi 
2a grzesznych braci wypłacasz dług,

Ty co świętemi czyny i łzami, 
Szalę przeważasz braterskich win. 
Ach! aniołowie zdołają sami, 
Opiewać godnie Twe łzy, Twój 

[czyn.

A my bracia w ducha pokorze
Z wiarą do pańskich kołaczmy

[bram
Wołając tylko: „dzięki Ci Boże!
Tyś cud miłości dał poznać nam”.

Bo też cudem miłości nazwać można 
pasmo dni siostry Teofili. Powołanie jej 
objawiło się od lat najmłodszych, a było 
dziedzicznym niejako spadkiem. Matka jej 
będąc jeszcze małą dzieweczką, pragnęła 
usilnie zostać Siostrą Miłosierdzia; po
wolna jednak woli rodziców weszła w 
małżeńskie związki. Z siedmiu jej córek 
cztery spłaciły dług za matkę: dwie z 
nich wstąpiły do Wizytek, dwie przyjęły 
regułę śgo Wincentego o Paulo.

Teofila przyszła na świat w loku 
1811, na Wołyniu, we wsi Orctpw’? w 

▼iew1 Wgp'*y;m pierwszych

Sióstr. Okazał Siostrom szczególne wzglę
dy, chciał widocznie zniewolić je sobie. 
Przy pożegnaniu oświadczył wizytatorce, 
iż pragnie mieć Siostry Miłosierdzia we 
wszystkich szpitalach wojskowych, ale wi 
dzi w tem przeszkodę ze strony religii. 
Wizytatorka odrzekła na to, że różnica 
religii, nie stanowi dla Sióstr żadnej 
przeszkody, gotowe bowiem służyć bli
źniemu, bez różnicy wyznania.

Z waszej strony, różnicy nie ma, 
odparł Cesarz, ale z mojej wielka zacho
dzi” to rzekłszy opuścił zakład. W kilka 
mięsięcy potem przybył urzędnik z przed 
stawieniem, aby siostry przyjęły schizmę, 
obiecywał za to wielkie łaski Cesarskie. 
Siostry odmówiły stanowczo. Zagrożono 
zniszczeniem całego zgromadzenia. 
Czas jakiś upłynął spokojnie, ale wkrótce 
urządzono w zakładach opiekunów, którzy 
zajęli się doglądaniem administracyi, zo
stawionej przy Siostrach. Ci opiekunowie 
co raz natarczywiej poczynali namawiać 
je do schizmy.

Gdy to nie pomagało, przysłano z 
Petersburga akt obejmujący dwanaście 
artykułów. Powołano siostry do złożenia 
przysięgi na ów akt zgóry im narzucony. 
Były to formuły schizmatyckie. Przeło
żona odpowiedziała, że Siostry składają 
przysięgę tylko przed Bogiem, upewniała 
źe Cesarz może być pewien ich posłu
szeństwa we wszystkiem, wyjąwszy w rze
czach wiary. Cesarz rozgniewany tą odpo
wiedzią wydał ukaz odbierający Siostrom 
administracyą. Niedosyć na tem, Biskup 
wileński Siemaszkoniegodny apostata ra
dził aby usunąć je odposług przy cho
rych, których mogły utrzymywać w opo
rze przeciw schizmie.

W roku 1839 wyszedł ukaz znoszący 
Zgromadzenie w Wilnie i zamykający 
Seminaryum. Odtąd zaczęło się jawne 
prześladowanie.

Skonfiskowano fundusze, uwieziono 
dzieci, będące pod opięką Sióstr w głąb 
Rosyi, niektóre nawet oddawano żydom. 
Do opuszczonego domu przyjmowano 
dzieci za opłatą miesięczną — czuwały 
nad niemi wdowy po wojskowych, w 
szpitalach wprowadzono świecki Zarząd.

Siostry skazane na be«3zynność, zo
stawały pod czujnem okiem tych admi
nistratorów, zabroniono im posługiwać 
biednym i chorym, odebrano im nawet 
środki konieczne do życia. Pozbawione 
chleba, zmuszone były żebrać i to pota
jemnie bo ktokolwiek dał im jałmużnę, 
stał się podejrzanym rządowi.

Nie mogły wychodzić na krok z do-
mu. Prześladowanie się wzmagało z
dniem każdym, żadna jednak z Sióstr nie 
zachwiała się w Wierze.

Umyśliły opuścić kraj, zażądały 
i paszportu; odmówiono stanowczo. Chciały 
! powrócić do rodzin, i na to nie otrzymały 
I pozwolenia W takiej ostateczności poczęły

'zieciństwa, gdy nie marzyła jeg’c e '; 
zy w dzianiu kornetu i szarej sukienki, U

instynkt ciągnął ją na dro- 
gv, -<Ua wybrać w przyszłości.
Podczas gdy starsza jej siostrzyczka, pó
źniejsza Wizytka, uczyła lalki swoje, 
gdy druga, przeznaczona na gospodynią 
wiejską, karmiła z upodobaniem kur
czątka i baranki, Teofila pielęgnowała 
dobre lalki, przyrządzała dla nich, różne 
leki i ziółka. W miarę jak rosła, troskli
wość tę przenosiła na dziatwę wiejską; 
najmilsze chwile przepędzała przy kołysce 
albo przy łóżku chorych. Powołanie dzie
weczki, coraz widoczniejszy przybierało 
charakter. Matka cieszyła się w duchu 
na myśl, że córka pójdzie drogą, na 
której ona sama niezłomne spotkała za
wody. Inaczej myślał ojciec. Zrazu sta
wiał on silny opór: gdy jednak córka 
przyszła do pełnych lat, a postanowienie 
jej bynajmniej się nie zmieniało, dobry 
ten ojciec pozwolił jej rozporządzić przy
szłością własną. Z błogosławieństwem ro
dziców Teofila udała się do Wilna w roku 
1832, wstąpiła do zgromadzenia Sióstr 
Miłosierdzia w dzień Najświętszej Panny 
2go Lutego. Tam odbyła nowieyat, 
poczem rozpoczęła ciche pasmo dni prze
platane modlitwą i poświęceniem, pewna 
że żadna przygoda zewnętrza, nie zdoła 
potargać, tego Bożego wątku. Inaczej 
jednakże się stało.

W roku 1837, Cesarz Mikołaj w 
przejeżdzie przez Wilno zwiedził zakład

y

li w ( ucieczce, ale otoczone sil- 
ą ' • zwidziały na to sposobm Czego 
nie złamie silna wola, zwłaszcza 
my si Boża przewodniczy; powta-

rzamy tu słowa siostry Teofili, nakreślo
ne wkrótce pó przyEyciu jej do Paryża 
i ogłoszone drukiem po francuzku w bro
szurkach Ojców Missionarzy: Przez lat 
pięć, mówi Siostra, przemyślałyśmy jakby 
uciec, aż tu w roku 1843 pozwolono mi 
z Siostrą Ludwiką odwiedzić paralityczkę, 
zastałyśmy u niej nieznajomą nam panią 
około trzydziestoletnią. — Gdybym była 
na waszem miejscu, rzekła do nas, dawno- 
bym uciekła zagranicę, wszakże zgroma
dzenie wasze rozgałęziono w świecie ca
łym. Nie odrzekłyśmy nic; pani odeszła, 
parałityczka zaręczyła nam za jej uczci
wość. Weszłyśmy więc w stosunki z ową 
panią, obiecała nam pomoc. Matka jej 
mieszkała na samej granicy pruskiej. Po 
naradzie stanęło natem, że miałyśmy 
uciec we dwie, w tajemnicy przed siostra
mi, wyznając tylko zamiar przełożonym 
prowincyi naszej, ale od nich nowe na
stąpiły trudności. Lękali się aby ucieczka 
nasza, nie ściągnęła nowych prześlado
wań na całe zgromadzenie, widząc jednak 
niezłomną wolę naszą, dali nam końcu 
wolność. Z ufnością w Bogu zaczęłyśmy 
gotować się do drogi. Najtrudniej przy
chodziło ukryć zamiar nasz przed Siostra
mi. — Wychodziłam właśnie z ciężkiej 
choroby, która trwała przez dwa mie
siące. — Nasi dozorcy pozwolili mi na 
kilka tygodni wyjechać na wieś do zna

jomych. Przełożeni dali mi do 
rzystwa Siostrę Ludwikę. — Osoba kt ia 
przyrzekła nam pomoc, miała przyg°^° 
wany powóz. Przyszła do klasztoru my 
z listem od naszych znajomych, zapra

' strzegam strażnika o dziesięć kroków za 
a nami — księżyc jasno świeci, że można

szającym nas do siebie.
Nie zrzucając habitu, włożyły my 

na wierzch cieple płaszcze, w miejsce 
kornetów, okręciłyśmy głowy chustkami, 
było to bowiem w styczniu. Tak po
szłyśmy na miejsce gdzie czekał po w 
Każda z nas miała zawiniątko, w niem 
książki, trochę bielizny i ubiór $wiec lj 
Wyjechałyśmy z Wilna 12 Stycznia 
roku o trzeciej popołudniu. Tego ma 
po św. Komunii oddałyśmy się ogu z 
duszą i ciałem, wezwałyśmy opieki aj 
świętszej Panny. O! któż uypowie o 
leść naszą z tego rozstania! je nej 
strony, głos wyższy powoływał nas w 
inną stronę, z drugiej, porzucałyśmy kraj 
i rodzinę duchową. Trzeba było spełnić 
ofiarę. Bóg ukrzepił nam siły.

Na pierwszej stacyi przywdziałyśmy 
zwykłą odzież chłopek litewskich i po
szłyśmy pieszo ku granicy oddalonej od 
Wilna mil blizko pięćdziesiąt. Miały
śmy z sobą dwieście złotych. Dla bra
ku paszportu omijałyśmy miasta, co prze
dłużało drogę. We dwa tygodnie przy- 
szłyśmy do wioski odległej o mil dwie 
od granicy. Tam dobra przewodniczka 
nasza poleciła nas swvm znajomym, nie 
mówiąc kto jesteśmy; sama udała się do 
matki, aby ułatwić nam przejście przez 
granicę. Dwa dni oczekiwania wydały 
się nam wiekiem. Odbyłyśmy spowiedź, 
przyjęły Komunią św. Przeprawa była 
niebezpieczna, wolno było strażnikom 
granicznym strzelać na zbiegów — a 
straże podwojono w tych czasach, z po
wodu częstych ucieczek. Tu poznało nas 
dwóch ojców Bernardynów, którzy nie
gdyś mieszkali w Wilnie, lecz ci zacho- 
.vali rzecz w głębokiej tajemnicy, a w 
dzień odjazdu odprawili mszą św. na in- 
tencyą naszą.

Trzeciego dnia przewodniczka nasza 
wróciła saneczkami z woźnicą i prostym 
sługą; jeden z nich był przebranym jej 
bratem. Posadziła nas obok siebie. W 
domu jej matki nikt nie wiedział kto 
jesteśmy, prócz samej pani domu. Ona 
tylko czuwała, wszjscy głęboko spali, 
było to bowiem po północy. Sanki z 
koniem wprowadzono opodal do pustej 
stajenki w polu. Weszłyśmy do domu 
na chwilkę, aby trochę się ogrzać, mróz 
dochodzić dwudziestu stopni. Śnieg za
słał ziemię przeszło na dwa łokcie. Po 
chwili spoczynku, trzeba było przejść 
granicę o kilkaset kroków od domu. 
Należało wybrać czas kiedy się luzowa- 
ły straże, — zmieniano je co dwie go
dziny, przy każdej zmianie, przerwa trwa
ła około dziesięć minut.

Oddajemy się w Opiekę Opatrzności, 
upadłszy na kolana odmawiamy modli
twy do Najświętszej- Etwwiy, do Anio 
łów Stróżów i Świętych patronów na
szych — poczem bierzemy zawiniątka na 
plecy i wyruszamy w drogę. W kilka 
minut spostrzegamy strzelców konni ch i 
pieszych z karabinami, gotowych dac o- 
gnia, ale snąć oślepieni zrządzeniem Bo- 
żem nie ujrzeli nas wcale. W' pół go 
dżiny, wchodzimy w otwarte pole — w 
tem przewodnik nagle zniknął nam z o- 
czu. Nie wiedząc co się z nim 
stało, pewne byłyśmy zdrady. Po kilku 
chwilach najokropniejszej trwogi słysze- 
my nareszcie głos jego — „Panie ucie
kacie ku Rossyi!” woła przejęty stra
chem. Biedak wypił wódki nad miarę i 
zabłądził. Wyprowadziwszy nas zagra
nicę, wrócił znów na rossyjskie terryto- 
ryum, a widząc niebezpieczeństwa po
rzucił nas i uskoczył wbok, by uniknąć 
oczu strażników. Wówczas to ostrzegł 
nas, abyśmy zawróciły w przeciwną stro
nę. Wielkie było w rzeczy samej nie
bezpieczeństwo i wielka trwoga nasza, 
ale Bóg chciał widocznie pokazać, źe ón 
sam będzie nam przewodnikiem i obroń
cą. Zagracamy wstecz, słuchając o- 
strzeżenia. Owóż na samej granicy był 
głęboki rów cały zasypany śniegiem — 
Siostra Ludwika wpadła w zaspę, zako- 
łek spad! jej z ramienia; rozwiązał się, 
rzeczy powylatały. Coraz to głębiej 
brnie w śniegu, próżno chcę ją wycią
gnąć — obracam głowę — i oto spo-

1 padało nam czekać do Maj
•______ -u SiAatr. Taż sa

szpilki zbierać.
Ale Bóg osłonił nas opieką swoją! 

Strażnik przeszedł nie widząc nas, nie 
słysząc krzyku mego. Przewodnik gdy 
ujrzał, że strażnik już daleko, przyczoł- 
gał się do nas na czworakach i wycią
gnął ze śniegu Siostrę Ludwikę.— Zbie
ramy co żywo manatki, idziemy dalej, 
krążąc na oślep bez drogi ani steczki 
zabłąkane na oceanie śniegu. Siły mnie 
w końcu opuściły, upadlam bez zmysłów. 
Przewodnik sądząc po sobie przypuszczał 
żem pijana. Wkrótce przyszłam do sie
bie — ruszałby dalej. O piątej rano 
przychodzimy do zamożnej wsi pruskiej. 
Wszyscy mieszkańcy protestanci — do
wiedziawszy się żeśmy katoliczki, przyj
mują nas nieludzko, — nikt niechce o- 
tworzyć nam domu, odmówiono wody 
gorącej za pieniądze — nie było tu co 
robić. Dałyśmy przewodnikowi 130 zło
tych, za 50 najęłyśmy sanki do Memlu, 
pierwszego miasta pruskiego odległego 
ztąd o trzy mile; miałyśmy wyjechać w 
południe, przewód ni krosta wił nas w zi
mnej stajni, — żona jego nie chciała o- 
tworzyć nam drzwi swoich, — nasze su 
knie tak były przemarzłe, że pękały jak 
szkło za dotknięciem. Głód ściskał nas 
w okropny sposób, od zeszłego dnia nie 
miałyśmy nic w ustach.

W takim stanie 26 Stycznia puszcza
my się w drogę do Memlu. Jedziemy 
nad morzem, wicher tnie ostro w oczy; 
nasza odzież zbyt lekka na taką porę. 
W sankach niema nic prócz małej garstki 
słomy.—Przybywamy wreszcie do Memlu,
tak zziębłe, że mówić nie 
Gdzież się tu podziać? Na 
pytają znów o paszport — za 
tych otworzono nam bary erę.

możemy, 
rogatkach 
kilka zło- 
Wjeżdża-

de nowych Sióeir. Tai »»»
ra wyprowadź, nas a Wilna, prny„eM« 
uczynić toi samo i dla innych. Jato* 
w pięć miesięcy po nas, ^w'e
Siostry, tabela Dąbrowska . I.kia Mać- 
kiewiczówna, przyjechały prosto z Wina 
- mówiły te inne Siostry przybędą też

my w parę chwil znajdujemy się na tar
gowisku — około słyszymy tylko nie
miecką mowę — nie rozumiemy ani sło
wa, — znalazł się wreszcie jakiś Litwin 
— Siostra Ludwika pyta go czy nie ma 
w mieście katolików? On pokazuje dom 
księdza niedawno tu przybyłego.

Wchodzimy do domu, ale ksiądz 
przyjmuje nas zimno, widocznie nam nie
dowierza. Aby go przekonać pokazuje
my na książce podpis Wizytatorki i na
sze habity w tłómoczkach. Wówczas 
ten człowiek zrazu zimny, stał się dla
nas prawdziwym ojcem! 
nanse nasze w smutnym 
nas urzędnikom z bióra 
przemówił za nami tak

Widząc że fi- 
stanie, polecił 
dyliżansów, a 
wymownie, że

ci, jakkolwiek protestanci, dali nam bez
płatne miejsca do Poznania. — Chcieli 
urządzić składkę— podziękowałyśmy mó
wiąc, że mamy dość pieniędzy na drogę, 
a prosząc tylko o opiekę na Siostrami, 
gdy by które z nich znalazły się w po-
dobnem położeniu Ujęło to bardzo Niem
eów, proszą nawet abyśmy pozostały w 
mieście, i założyły tu dom Miłosierdzia.

Nie pod3T>no nam przyjąć tej ofiary. 
— Spieszymy do Poznania z otuchą, że 
rodacy ułatwią nam z Łamtąd dalszą 
drogę. W Poznaniu poznajemy znów 
wyraźną rękę opatrzni ści! przybywamy 
do miasta nocą, nie wiemy gdzie s;ę ru
szyć — w tem zbliża się do nas jakiś 
pan, odziany w futrzaną szubę, ofiaruje 
posługi, ukazuje nam hotel. Nazajutrz 
rano, gdy podziękowawszy Bogu za po
moc, zaglądamy do pustego woreczka i 
dobywamy ostatnie trzy złote za nocleg, 
nagle wchodzi służąca, oznajmuje nam 
tegoż pana, który przyprowadził nas w
nocy. .Widzę, rzekł, żeście panie
obce w mieście, powiedzcie co mogę u- 
czynić dla was?” — „Prosimy go aby 
nas umieścił w jakim klasztorze, gdzieby 
nam dano gościnny przytułek dopóki nie 
puścimy się w drogę do Francyi.” — 
„Przybywacie, rzekł, z Litwy, należycie 
do prześladowanego zgromadzenia?” — 
„Tak, odparłam, jesteśmy z domu Sióstr 
Miłosierdzia.” Wówczas, uradowany, 
powiedział nam, że są w Poznaniu Siostry 
nasze, dał nam przewodnika, któren za
prowadził nas do domu Zgromadzenia. 
Przyjęła nas Sicstra Filipina w zastęp
stwie chorej przełożonej. — Zrazu nie
dowierzała nam, ale gdyśmy złożyły do
wody, przyjęła nas z gościnnością ser
deczną.

Odetchnęłyśmy spokojniej! Tu wy-

na preyby-1 chcianek wszystko wypełniać. Na popar-

ich śladem. . .
Ale oto w kilka tygodni dowiaduje

my się, że rząd uwiadomiony o ucieczce 
naszej, otoczył dom najściślejszą strażą. 
Szukano nas wśród rodzin i po całym 
kraju, uwięziono Wizytatorkę, grożąc, 
że jeżeli jedna Siostra u-iecze jeszcze, 
ona odpowie życiem. Mimo to moja 
młodsza Siostra Józefa także ze zgroma
dzenia naszego, uciekła z Bradawia w 
kilka miesięcy potem i dogoniła nas w 
Paryżu.

Tymczasem po dwóch miesiącach 
pobytu w Poznaiu, napisałyśmy do Ojca 
Jenerała, aby nas przyjął do Zgromadze
nia Sióstr parjzkich. Siostty poznań
skie, które jeszcze nie były us'alone i 
połączone z domem centralnym, usiłowa
ły koniecznie odwieść nas od tego za
miaru. Tr ' ałyśmy niezłomnie przy swoim. 
Podparł nas wtedy sam rząd pruski w 
obawie Rossy i, żądał abyśmy opuściły 
czemprędzej Poznań. Nie podobna było 
nam czekać na odpis Jenerała. — Dano 
nam paszporta a Biskup Dąbrowski, z 
innemi je«zcze osobami przysłał nam 
pięćset franków na drogę. W dzień 30go 
Lip a wyjechałyśmy do Berlina w habi
tach. W tem mieście wzięto nas za 
komedyantki — habit nieznany był tam
tejszym protestantom.

Wśród pośmiewiska gawiedzi, zapro
wadzono nas do księdza katolickiego na 
drugą stronę miasta. Przebyłyśmy w 
Berlinie dwa dni. Trzeciego dnia pan 
Koźmian zaprowadził nas na drogę że
lazną Hamburgską.

Tu nowy kłopot, na drugiej stacyi 
trzeba było przesi; dać się do innego po
ciągu — nowe z nas szyderstwa i śmie
chy! Wśród tłumu znalazł się przecież 
jakiś człowiek grzeczniejszy od innych — 
był to kupiec niemiecki, mówił trochę 
po francuzku. Dowiedziawszy się że je- 
dziemy do Paryża kupił nam bilety, 
wskazał pociąg, a co więcej, chodził od 
wagonu do wagonu pytając czy który z 
podróżnych nie zechce wziąść nas w o- 
piekę swoją. — W jednym wagonie sie
dział jakiś człowiek poważny. Opiekun 
nasz przystępuje do niego, pyta kto jest? 
gdzie jedzie?—Podróżny zdziwiony zrazu, 
dowiedziawszy się że tu idzie o pomoc 
dla Sióstr zakonnych, przyjmuje z ra
dością obowiązek mówi że jest Francu
zem, że jedzie do Par) ża i że gotów 
nam usłużyć.

Jakoż nie opuścił nas przez drogę, 
dopóki nie doprowadził do centralnego 
domu. Nazywał się Jean Eąuertier — 
przez całą drogę dawał nam dowody 
prawdziwej troskliwości; powierzyłyśmy 
mu rr^z w o: jczek — prowadził tak wy= 
datki, śe od^ał nam go w Paryżu z 400tu 
frankami.

z

Dokończenie nastąpi.

Minneapolis 19go Czerwca 1885. 
Szanowny Redaktorze.

Ostatni numer Gazety Chicagoskiej 
dnia 16go Czerwca zawiera dość do-

wcipną odpowiedź, wystósowaną do muie, 
ale autor tak się nad nią wysilił, że Mu 
aż polskiego języka zabrakło, i był zmu
szony zapożyczać się z łaciny. Nie jest 
bynajmniej moim zamiarem zapuszczać 
się w podobnego rodzaju polemikę, zwła
szcza że mi detalicznie jest wiadomym 
że, i faktami trudno tych Panów prze
konać, albo ich zadowolnić. Jednakże 
pozwolisz Szanowny Redaktorze, że Ci 
kawałek drogiego miejsca zabiorę, aby 
przekonać naszych Czytelników, odpo
wiedzią zmej strony, że choćbym słowo 
w słowo wypełniał to, lub czynił obo
wiązki wskazane prze Gazetę Chicagoską 
to jednak w następnem numerze będę 
krytykowanym, bo Ci Panowie teraz zu
pełnie nie zwracają uwagi na to co pisali 
wczoraj, albo też tak są grymaśnemi i 
wszech władnemi, że kto kol wiek życzy 
sobie zasłużyć u nich na jakąś łaskę, 
musi zupełnie podług ich przepisu i za-

cie powyższego wtawiam tylko ten wy
jątek z Gaz. Chi.

,,Cenzora powinno obchodzić, co ro- 
,,bią, co myślą wszyscy Polacy bez wzglę- 
,,du na to, czy ci należą do Związku lub 
nie,, (Proszę się nie śmiać).

Słyszycie Rodacy Co to Cenzor 
Związku musi posiadać za talenta? Nawet 
ma wiedzieć, nie tylko o tem co wy ro
bicie, ale'nawet, i to co wy myśliciel

A tu jak na złość, często od was 
niemogę się doczekać odpowiedzi na za
pytania w interesie Związku — Gdybym 
naprzykład napisał i przesłał do Gazety 
Chicagoskiej, co tu pewien agent Polski 
robi, zpewnością by w swej Gazecie me 
umieściła, a nawet by mię znowu wybur
czała, jakim prawem j i się mieszam w 
to, co tam pewien polski agent robi le
piej bym patrzał interesów Związku i t. d.

Ja radzę moim Rodakom aby na 
przyszłość prosili Redakcyę Gazety Chi
cagoskiej, a zpewnością dostarczy wam 
takiego kadydata na Cenzora, który przy
najmniej Redakcyi Gazety Chicagoskiej 
myśli będzie wiedział, bo takie go coby 
i wasze mógł odgadnąć to wątpię czy w 
Ameryce, a nawet i na całym świecie 
znajdziecie!

Z Szacunkiem
Franciszek Grygi&szewski.

Wprzeszłą niedzielę 14 t. m. przystępo
wały dzieci w kościele naszym do pier
wszej komunii św., a była ich dosyć 8po 
ra gromadka, bo jak mi się »daje około 
50, a wszystkie pięknie w białe sukienki 
ubrane że aż miło patrzeć było na te 
niewinne istoty i pomyślałem sobie że i 
tu w Ameryce możemy- wiele dobrego 
zdziałać dla uciemiężonej Ojczyzny naszej 
a przedewszystkiem jeżeli wychowamy 
dziatki nasze tak, że gdy dorosną, będą 
się czuły katolickiemi i dobremi polakam* 
aż do śmierci.

Podług mego zdania byłaby to naj
lepsza polityka a przytem bardzo łatwa 
i prowadząca do celu. Bo Cóż pomoże 
pisanie szumnych frazesów o miłości ku 
ojczyźnie, o patryotyzmie i t. d. jeżeli 
pomimo tego dzieci nasze mało albo 
wcale po polsku niemówią i wstręt mają 
do wszystkiego co polskie. Podług mnie 
to tyle polski, ile polaków świadomych 
narodowości swojej, a więc starajmy się 
ażeby dzieci nasze gdy przystępować 
będą do komunii św już w tedy czuły się 
polakami i takiemi pozostały aż do 
śmierci, a w ten czas ani carowie ani 
Bismarki nic nam niezrobią, a Polska

St. Paul 16 Czerwca 1885.

ukochana Ojcey^na nasza zmartwychwstać 
musi.

My zań starsi powinniśmy dawać 
dziatkom dobry przykład i o He możności 
unikać swarów pomiędzy sobą i miłować 
się, chociaż tum jeden drugiemu coś prt«- 
skrobnie, to darować o ile można. My 
tu w St Paul żyjeiny dzięki Bogu w zgo
dzie, bo na cóż się mamy sami szarpać 
jeżeli nas dosyć nasi wrogowie prześladują? 
o tobie Szanowny Redaktorze pan Dy- 
niewicz d.«ł ruskiej tabaczki zażyć i nie
wierny dla czego się pan Dyniewicz tak 
unió-d, przecież li/praw da że pan Dynie
wicz licho pisze i błędnie.

Czyż Polacy w St. Paul wyginęli?
Tak możnaby się zapytać i to słusznie, 

gdyż od dość dawna nic o sobie słyszyć 
niedają. Dla czego? Jeżeliby wyginęli; 
odpowiedź prosta; ale że tak nie jest a 
nawet zupełnie przeciwnie, gdyż liczba 
Polaków w St. Paul ciągle się zwiększa, 
to doprawdy trudno wytłomaczyć dla 
czego niedają żadnego znaku życia. Jest 
nas tu około 400 familii a więc byłoby 
o czem napisać gdyż pomiędzy taką gro
madką dzieją się czasem rozmaite roz
maitości, a zamsze jest to ładnie jeżeli 
przez Gazety możemy z rodakami po
dzielić się, czy to nowiną wesołą lub też 
smutną. Więc ja widząc że nikt ze zdat
niejszych i oświeceńszych niebierze się 
do tego, postanowiłem coś o nąszej osa
dzie polskiej w St. Paul napisać; jeżeli 
Szanowny Pan Redaktor będzie uważał 
że to się tam na co zda mógłby wydru
kować w Zgodzie a jeżeli nić^ to niech 
przeczyta i rzuci do kosza. Najprzód 
myślę zacząć od kościoła. Jak wiadomo 
my Polacy w St Paul mamy kościół szkołę, 
księdza i nauczyciela od dosyć dawna, 
kościół przed 4ma laty kupiliśmy od 
Fracuzów na początku był wielki dosyć 
i zdawało się że wystarczy przynajmniej 
na jakie dziesięć lat, a tu jak się wiarusy 
zaczęli do St. Paul sypać, to we cztery 
lata okazało się, że kościół zamały i to o 
tyle, że gwałtem trzeba było myśleć o 
powiększeniu takowego. Ale zkąd tu 
zacząć? Nadbudowanie kościoła kosztuje 
dużo, a co najgorsza mieliśmy mało 
miejsca, bo chcąc kościół powiększyć 
trzeba było szkołę usunąć na inną lotę,
którą rozumie się naprzód kupić wypa-' zaczynano uczyć-dzieci po niemiecku do
dało; kłopotu było przy tem dosyć, lecz | piero wtedy, gdy j"uż po polsku czytać i

Co się tyczy 
godźcie, abyśmy 
wspólnie i ażeby

petycyi to jeno się po- 
wszyscy mogli działać 
była święta Zgoda eo

daj Boże.
Jan Czapla.

Ludność wsi i miast naszych w za
borze pruskim wysyła petycję za petycją 
do sejmu berlińskiego z żądaniem, aby 
dzieci uczono po polsku. Wszystko na- 
próżno.

Niedawno z prus Zachodnich wnie
sioną była petycja, mająca przeszło sto 
tysięcy podpisów, reprezentanci Niemiec 
głuchymi byli na wołanie polskiej lud
ności.

Takiż sam los spotkał petycję z Wiel
kopolski, Piszą nam o niej, co następuje:

Polska Petycja szkolna, podpisana 
przez 60.000 ojców rodzin z W. Ks. Po
znańskiego, a domagająca się zniesienia 
niektórych rozporządzeń szkolnych, była 
5 Maja przedmiotem obrad sejmu prus- 
skiego. Żąda ona: 1) aby księżom oddano 
inspekcję szkolną, szczególnie co się tyczy 
nauki religii: 2) aby powiększono liczbę 

J godzin nauki religi; 3)* aby przywrócono 
'język ojczysty, jako wykładowy; 4) aby

na szczęście mamy księdza Majera po
między sobą, który już w St. Paul jest 
blisko dwa lata, On też z pomocą parafii 
wziął się do dzieła i co uczynił w owych 
niespełna dwóch latach? Oto kupił lotę 
pod szkołę za 950 dolarów, którą zapła
cono gotówką długu już też sporo spła
cono, kościół wydano w kontrakt i już 
nieomal pół roboty ukończono a koszto
wać ma przeszło 4,000 dolarów, a jak 
mi jeden z kościelnych mówił, to myślą 
większą połowę zapłacić gotówką, bo też 
ludzie widząc że idzie wszystko spra
wiedliwie i w porządku, grosza na dom 
Boży nieżałują.

Niech Pan Bóg dodaje tylko sił i 
zdrowia księdzu Majerowi, ażeby pomię
dzy nami jak dotąd tak i nadal na chwałę 
Bożą i na pożytek nasz mógł pracować, 
a myślę że nie jestem fałszywym proro 
kiem, mówiąc, że w krótkim czasie parafię 
naszą będzie można zaliczyć do pierwszo
rzędnych polskich parafii w Ameryce.

Nadbudowanie Kościoła ma być 
ukończonem do 15 Sierpnia, a więc o 
poświęceniu jeżeli pan Redaktor pozwoli 
mogę też coś donieść (owszem! Red)

pisać się nauczą. Jak wiadomo, komisja
uchwaliła, aby nad temi podziwu godnie 
skromnemi żądaniami Izba przeszła do 
porządku dziennego, co też się i stało 
mimo dzielnej obrony posłów naszych 
Zakrzewskiego, ks. Jażdżewski e- 
go i ks. Stablewskiego.

Florjan dArtuzzi, Polak włos
kiego pochodzenia, umarł na emigracji 
w Zurichu 10 Kwietnia 1885 r. Urodził 
się w Tepliku pod Niemirowem w mog- 
kiewskiem zaborze. Poczuwając się do 
obowązku walki za Ojczyznę przeciwko 
najezdnikom moskiewskim, którzy ją 
ujarzmili, poszedł d’Artuzz’ w szereg 
powstańców 1863 r. Cześć jego imieniowi 
za spełnienie tego świętego obowiązku. 
Wzięty przez Moskali do niewoli, ska
zany został do kopalni Nerczynskich w 
Syberji. Więc nietylko walką, ale i mę
czeństwem stwieidził swój polski patrjo- 
tyzm. Po sześciu latach uwolniony jako 
włoski poddany na reklamację rządu 
włoskiego, wyjechał z Syberji, ale nie 
mógł w Ojczyźnie zamieszkać. Wyrzu
cony przez rząd moskiewski na tułactwo, 
w Szwajcarji doczekał się zgonu.

POWIEŚĆ

Ustęp z przeszłości emigracyjnej,
przez

T. T. JEŻA
(Dalszy ciąg)

Był to dla cyganki zaszczyt wielki, podob
ny do tego, jakiego dostąpił ów niedźwiedź, 
który na polowaniu Cesarza Wszechrosji podra
pał.

Od zaszczytu atoli Jowa wnuczkę usunął i 
ta szczęśliwie dostała się do Frasyneszt, rada z 
siebie i wielce zadowolniona. Pobyt w Botusza- 
nach dostarczył jej materjału dużo do rozpo- 
wiadań, których punktem wychodnim były sło
wa:

— Widziałem d o m n a.. .
Opowiadała o dzwonkach i okrzykach, opi

sywała konie, dostojników wysokich, surudzijów 
i karetę; a gdy zapytywano jej, jak teź sam 
książę pan wygląda:

' — Nikczemnie.. . — odpowiada — rudy 
jak pies.. . zamknięte miał oczy, a kiedy je o- 
tworzył i na mnie spojrzał, wydało się mi, że 
chce mnie ukąsić.. .

Materji tej starczyło jej na długo, na tak 
długo aż spowszedniała. Wygadała się i powró
ciła do dawnego życia trybu, zależającego na 
tern, ażeby się stroić i z piosnką na ustach 
przebiegać lasy, łąki i pola otaczające sadybę 
cygańską. Życie jej upływało jak życie ptasz
ka” motyla, konika polnego, w swobodzie jak 
największej i w próżnowaniu jak najzupełniej- 
szem. O pracy żadnej najmniejszego nie miała 
wyobrażenia. Praca? — wyrazu tego nie znała 

wcale. Pod względem tym podobną była do 
dam wielkiego świata: wszystko wydawało się 
jej łatwem, a nie umiała nic, z wyjątkiem stro
jenia się i przyglądania samej sobie.

Przyglądanie się samej sobie stanowiło je
dno z najmilszych jej czasu przepędzeń. I warto 
też byló widzieć ją przed źwierciadelkiem. Co 
za miny stroiła!... jak się nastawiła!... jak się 
uśmiechała, marszczyła, krzywiła, jak język po
kazywała?... Niekiedy patrzała się w lusterko 
do góry i bawiło ją, że widziała siebie głową w 
dół. Niekiedy ustawiała szkiełka tak, ażeby 
módz się z tylu oglądać. Słowem, co do tego, 
nie ustępowała wielkim paniom w niczem.

Ustępowała im jeno, co się jedzenia tyczy. 
Nie była wybredną wcale. Żywiła się byle czem: 
zimną mamałygą, owocami leśnemi, grzybami, 
jagodami i za specjał uważała specjały cygań
skie, jakiemi są mianowicie słonina i ser.

Różniła się zaś (porównujemy ją z wielkie- 
mi paniami) pod tym względem, że się nie nu
dziła nigdy. Był to fenomen w rodzaju swoim. 
Nie robiła nic i nie nudziła się! Tłumaczy się 
to w ten sposób, że prezerwatywę przeciwko tej 
chorobie straszliwej, rdzawiącej serca i koszla- 
wiącej umysły, znajdowała w naturze, bogatszej 
i rozmaitszej aniżeli najwykwintniejsze i najzbyt- 
kowniejsze salony. Salonem jej była okolica ca
ła, tu rozlegająca się w łąki kwietnym wyścielo
ne kobiercem, tam szumiąca drzewami dającemi 
cień w upały, ówdzie szeleszcząca kukurydzą lub 
zbożem ziarnistem, a wszędzie rozbrzmiała w 
hymn nigdy nieustający i wiecznie rozmaity, 
którym natura byt swój zaświadcza.

Ciekaw kto może wiedzieć, czy posiadała 
wiarę jaką? Posiadała, sama jednak nie wie
działa jaką. Religii nie wyznawała żadnej, wie
rzyła atoli: w moc ameletu, w potęgę słowa i 
w tajemnicę, przemawiającą szumem burz, grze- | 

chotem gromów i hukiem piorunów. Co do tego, 
znajdowała się na tym punkcie pierwotnym, z 
którego wyszły religie wszystkie, rozbite nastę
pnie na tyle rodzajów, ile było objawień. I by
ło jej z tein dobrze, świąt nie znała, świątko- 
wała jednak bezustannie, bawiła się, czekała 
na przypłynięcie tego, którego jej wróżki zapo
wiadały, i doczekała się przypływu wychodztwa 
polskiego do Frasyneszt.

Wychódźtwo jako wychodźtwo nie zafrapo- 
wało jej; — zajęli ją jednak ludzie nowi, Lachy, 
przybywający z kraju, odegrywającego rolę nie
jaką w podaniach cygańskich i znanego Cyganom 
przebywającym w osadzie leśnej ze stosunków 
złodziejskich. Ojciec Kassandry do kraju tego 
wyprawy robił z końmi i po konie. Pobliże 
granic austrjackiej i moskiewskiej ułatwiało 
wielce operację zamianową, zależącą na prze
prowadzaniu koni kradzionych z Mołdawii na 
Bukowinę i Bessarabię i na odwrót. Wyraz 
„Lachy” obijał się im o uszy w znaczeniu nie
mal takiem jak bojary, to jest, oznaczając nie 
tyle naród, co klasę społeczną, możną i władzę 
dzierżącą. Członkowie klasy owej przybywali do 
Frasyneszt. Jeden z nich zajął w majątku sta
nowisko watawa, odpowiadające stanowiska 
rządcy czyli komisarza u nas. Z tym, . najpierw- 
szym, Kassandra spotkała się oko w oko i 
pierzchnęła od niego, jak pierzcha sarna nagle 
spłoszona. Słyszała jeno za sobą wołanie:

— Śliczna!., stój, poczekaj!., dwa słowa!.. 
Czy ja straszny taki?..

Zapytanie to w umyśle jej utkwiło, „Czy 
on straszny?..” powtarzała sobie. „Straszny? 
nie, ale... brzydki.” Takiem było wrażenie 
pierwsze, jakie wywarł na nią pan Mieczysław.

— Straszny?... — powiada — cha, cha, 
cha!,.. Cóż to on myśli sobie!,.. Ja się go nie 
boję...

Spotykała się z nim następnie często, nie 
uciekała już więcej, słuchała jak on jej prawił 
dziwne różne rzeczy i odpowiadała na wszystko 
śmiechem. Mieczysław, z towarzyszami mało 
zazwyczaj mówiący, był z nią rozmowny ogrom
nie, ale nie mógł z niej nigdy słowa jednego 
wydobyć. Słuchała, mówienie jego przyjemność 
jej wyraźną sprawiało, minkę figlarnie nastraja, 
la, niekiedy okiem zalotnie cisnęła i zaryhotała, 
a kiedy on ręce ku niej wyciągał i obliczu wy
raz błagalny nadawał, odskakiwała. Zdarzyło 
się razy parę, że on się za nią puszczał, pędem 
napaści wścieklej. Wówczas odbywała się gonit
wa, która trwała krótko. Diewczyna odsadzała 
się od razu na odległość taką, źe doścignięcie 
jej stawało się niepodobieństwem absolutnem. 
1 an Mieczysław domagał się od niej rzeczy 
drobnej, pragnął pocałować ją tylko.

— Nic więcej... prosił i błagał, dłonie 
składając. Daj mi do pocałowania rączkę albo 
nóżkę... śliczna!... daj mi do pocałowania pa
luszek!.. .

Ręce wyciągał, wzdychał, oczy zawracał.
A ona się śmiała.
Odchodząc z niczem, zapowiadał o której 

porze znów pryjdzie, i na którem miejscu czekać 
na mą będzie. Dziewczyna stawiała się zazwy 
czaj, na schadzkę; o naznaczonej porze przycho 
dzda na miejsca naznaczone, po to jednak tylko’ 
ażeby słuchac wyznan strzelistych, patrzeć na 
minę błagalną i śmiać się.

Romans ten — jak bowiem inaczej nazwać 
stosunek, jaki się pomiędzy Kassand™'' , Z 
czysławem ułożył? — klecił sie i trwał . Y 
bez widoków na roztrzygnięcie iak.J • a<‘e’ 
czysław nie mógł słowa Ł^TydoS 
głosu mowy jej me znał, aż powiedztaKej ’

— Ostapek odjechał.. ‘

— Objechał?!- • • — zawołało dziewczę z ak
centem zadziwienia i dodało po chwilce, jakby 
odpowiadając samemu sobie: Odjechał, ale pow
róci .... ' 1

To były pierwsze słowa, jakie z ust jej u- 
słyszał. J J

— Powróci... — powtórzyła.
~ • odparł Mieczysław.
Kassandra spojrzała na niego i zmierzyła 

go od stop Jp głowy wzrokiem wyzywającym, w 
którym przebijała się pogarda.

Udjcchal i nie powróci już nigdy...
Na słowa te dziewczyna’ dziwnie jakoś 

spoważniała; me odpowiadała nic, odwróciła się 
i odeszła. v
, ~ Jutro, o świcie, przyjdę pod kalinę i bę-
<ę czekał na ciebie!... przyjdę, przyniosę ci 

o czy ki piękne, które kupiłem w Boi uszach u
Unmanma!.. . —wołał Mieczysław za odchodzą
cą. Kassandro!. . prześliczna Kassandro!.. .

Ani się odwróciła.
Nazajutrz pod kalinę nie przyszła. Nie 

przyszła w dniu następnym, ani w tycli co po 
tym następowały. Mieczysław spostrzegał ją nie
kiedy śród drzew łub na polu, lecz zbliżyć się 
do niej nie mógł. Trzymała się z daleka. Stro
niła od niego. Na widok jego odwracała się z 
obrzydzeniem i więcej jak zwykle czasu spędza
ła w osadzie leśnej, w otoczeniu cyganek starych, 
które jej wróżyły, odpowiadając na zapytania 
następujące:

czy daleko pojechał?
czy mu w podróży nie zagraża niebezpie

czeństwo jakie?
kiedy powróci?
czy kocha?

, . en d° którego się zapytania powyższe 
ściągały, pozostawał dla starych cyganek w po
staci X. Nie wiedziały o kogo Kassandrze cbo-



Czytamy w Nowej Reformie.
Nie powinno nas wcale zrażać, że 

Sejm przeszedł nad znaną petycyą szkolną 
do porządku dziennego. Mamy słuszność 
i prawo po sobie, powinniśmy wl9c na 
nowo sprawę tę podjąć i należycie ją 
uzasadniwszy znowu z nią przed Sejm 
wystąpić”. Lecz choćby posłowie nasi me 
przestali się upominać nadal o krzjwdy 
polskie, ludność nie przestała kołatać do 
władz, to obrona taka dziś już nie wy
starcza- „Szkół wolnych, jak we Francyi, 
Belgii i Ameryce, powiada Kury er 
Poznański nie wolno nam zakładać, 
ale jest jeszcze inny sposób zapobiegania 
germanizacyjnym dążnościom szkoły. 
Niechaj wszystkie matki, umiejące czytać,

Rozmaite Wiadomości 
Europejskie.

Berliński profesor Virchow wystę
puje energicznie przeciw kolonizacyi

przecież nie podobna przypuścić, ażeby | Stroiły rycerza, króla i hetmana, I W przekonaniu, że Rodacy tak w i ouuwyunu oaią oanuę. juupiuwk
wiedząc o podobnem bezprawiu nie użył Witając zwycięztwo, jak wiosnę, jak kraju jak i zagranicą, w uznaniu zacho- przez dach skoczył do wody i z rewol-
natychmiast środków jak najenergiczniej-
szych do poskromienia podobnych a- 
wantur.

W Detroit, Michigan odbywa się o-Niewców w Afryce ze względów klima- .
tycznych. Napisał on strasznie uczony bocnie proces jakiegoś bankiera J. Kuhu, 
traktat, w których jak na dłoni dowodzi, który nabrawszy rozmaite depozyta po
że klimat afrykański nie jest stosowny 
dla Niemców i wszyscy powymierają. 
Nam się zdaje, że Niemiec się wszędzie 
zaaklimatyzuje, gdzie jest coś „zu holen.” 
Jestto już taka natura niemiecka — oni“ 
by i do piekła poszli kolonizować, gdy. 
by coś od djabłów wytargować mogli. I

większej części od robotników zbankru-
tował.

Gdy go zeszłego tygodnia z więzie
nia prowadzono na salę sądową tłum ko
biet obstąpił go i począł bić parasolka
mi. Policya ledwo obroniła wystraszo
nego bankiera.

W przekonaniu , że Rodacy tak w i schwytali całą bandę. Łupinek sam

W jednej z chicagoskich gazet nie.starają się o to, aby w domu dziatki czy
tały książki polskie, historyę narodu poi-1 mieckich znajdujemy następujące wspo- Milwauke 24 Czerwca, 1885.

[słońce.”
Sokolik zakwili, zerwie się podskoczy: 
Gdzie wy petychorce! orlęta hussarze! 
Dziś moskal, gdzie* wzięci, gdzie okiem 

[potoczy, 
Cerkiew, pieśni, mowa i okrzyki wraże!
Aż nad jasnem ptactwem czarny kruk 

[zakrakał: 
„Hej! com ja nakrążyłnad szubienicami.. 
Po zgliszczach, po świeżych mogiłach, 

[naskakał, 
Hem serc rozszarpał przeszytych kulami.

Latałem, jak chmura, od Polski do Litwy— 
Koczując w więzieniach, pod cytadelami, 
Gdzie dwory, kościoły, gdzie rzezie, gdzie 

[bitwy

dzącej konieczności założenia podobnego 
I grobu, nieodmówią materyalnego popar- 
cia, otwieramy na ten cel składkę, pro
sząc Szanowne Redakcye pism polskich o 
łaskawe pośrednictwo w jej zbieraniu i 
o nadsełanie pieniędzy pod adresem Se- 
kretarza-Skarbnika Komisyi:
M. St. Artwiński, 15, rue Lamande, 
Paris (Batignolles).

Kanut Gorkowski, 
Dr. St. Lewenhard, 
W. Gasztowtt, 
W. Bitner, 
St. Artwiński.

Paryż, dnia 27 Maja, 1885 roku.
PS. — Wszystkie pisma polskie prosimy 
o powtórzenie powyższej odezwy. —

werem w ręku, przepłynąć chciał na 
drugą stronę. Wezwany przez żandar
mów do poddania się, odpowiedział strza
łem; żandarmi dali ognia i jedna kula 
ugodziła rabusia w piersi. Po kilku 
dniach Łupinek skonał. Dnia 3 z. m. 
odbyła się rozprawa przeciw siedmiu
jego spólmkom. Kaucky został 
ny, inni otrzymali wyroki od 2

Nieporozumienie.

uwolnio- 
do 9 lat.

Abonent

Do Grup Zw.
Nar. Polskiego.

Spowodowany częstemi zapytaniami 
oznajmiam że Rząa Ctrl, sprawił oprócz 
zwyczajnych odznak

Srebrne emaliowane po $1.2o.
Złote $4.00,

skiego, książki moralnej i pouczającej 
treści w języku ojczystym”.

W pewnym związku ze szkołą zostaje 
uwięzienie w Berlinie włóczęgi Grigolej- 
tisa za to, że dwa razy rzucił kamieniem 
do okien cesarskiego pałacu. Piel
grzym pepliński z okazyi, iż areszto
wany jest Litwinem, taką robi uwagę: 
„Aresztowanie włóczęgi z Litwy pruskiej 
za dwukrotne stłuczenie okien cesarskiego 
pałacu przypomina prośbę błagalną prus-1 
kich Litwinów o naukę dzieci w ojczy
stym języku, mianowicie religii. Mają 
teraz władze centralne tuż pod oczami 
rezultat wychowania nowego systemu 
szkolnego i widzą, jak mało nauczył się 
ten Litwin po niemiecku i jaki brak wy
kształcenia serca i bojaźni bożej i ludz
kiej. Liczy on lat 27”.

Gdy w Wielkopolsce, Prusach Za
chodnich i Wschodnich prześladują język 

polski w szkole w możliwie srogi sposób, 
rząd rosyjski, naśladując swych przy
jaciół z nad Sprewy energicznie, zabiera

ranienie pośmiertne po zmarłym niedawno
księciu Fryderyku Karolu Hohenzollern:

Szkoda, że w Berlinie niema tej wol
ności druku, jak w Ameryce, bo wtedy 
w berlińskich gazetach miłujących praw® 
dę, możnaby wyczytać, że Fryderyk 
Karol von Hohenzollern nazwany także
czerwonym księciem, zapił się na śmierć. 
Książe ten był jednym z najlepszych przede 
stawicieli rasy Hohenzollerów. Od sa
mej młodości był wychowanym na „za 
bijaka” i dla tego w koszarach, w staj
ni i naturalnie za kulisami przy balecie, 
był na swojem miejscu, a przy każdej in
nej sposobności okazał się zawsze igno
rantem i brutalem. Wojna dla niego 
była tem, czem dla innych polowanie — 
byle zabijać — o nic więcej mu nie 
chodziło.

Z wyjątkiem czasu, w 
na wojnie, pił on ciągle, 
swe otoczenie, aż w końcu 
śmierć. Prawdopodobnie w

którym był 
tyranizował 
zapił się na 
przyszłej hi

Zwracamy naszym czytelnikom uwa-1 Gdzie w Sybir pędzeni marli pod knutami!
gę na artykuł z „Kuryera Paryskiego” Morduje od wieku, pali moskal srogi, 
umieszczony na pierwszej stronnicy. Roz-1
biera on naturalnie stosunki polskie eu-
ropejskie, ale 
bardzo dobrze 
niego zobaczą 
ma konieczne

rdzeń artykułu daje się 
zastosować i do nas Z 

rodacy, że każdy Polak 
obowiązki względem oj-

się także do wytępienia 
skiej mowy w szkołach 
lestwa. Donosiliśmy już 
ciosie, teraz podajemy

dźwięków pol- 
1 udowych Kró- 
o tym nowym 
urzędowy tekst

ukazu wypędzającego język polski ze 
szkoły, według Prawitiel Wiestni-, 
ka. Brzmi on dosłownie, jak następuje: 
„O sposobie mianowania nauczycieli i I 
nauczycielek szkółek elementarnych Kró-1 
lestwa Polskiego i o języku wykładowym 
w tychże szkółkach. — Rada państwa na 
walnem posiedzeniu, rozstrząsnąwszy 
przedstawienie ministra oświecenia pu
blicznego o sposobie mianowania nauczy
cielek szkółek elementarnych królestwa 
Polskiego i o języku wykładowym w 
tychże szkółkach zaopiniowała: Dla zmo
dyfikowania i uzupełnienia stosownych 
artykułów ukazu z dnia 30-go sierpnia 
(11—go września) r. 1864-go o szkółkach 
elementarnych w Królestwie Polakiem, 
uchwalić następujące prawidła: 1) Nau
czyciele szkółek elementarnych miejskich, 
gminnych i wiejskich zamianowywani są 
bezpośrednio przez naczelników dyrekcyi 
naukowych — przedewszystkiem z liczby 
osób, które ukończyły kurs nauk w se- 
minaryach nauczycielskich, w braku zaś 
takich kandydatów — z osób, posiadają
cych świadectwo, potrzebne do zajmo
wania posady nauczyciela szkółki elemen
tarnej. Nauczycielki szkółek rzeczonych 
zamianowywane są w tenże sposób — 
przedewszystkiem z osób, posiadających 
świadectwo, potrzebne do zajmowania 
posady nauczycielki szkółki elementarnej, 
nie mające zaś takich świadectw — przed 
zamianowaniem poddawane są właściwe
mu egzaminowi ze strony naczelników 
dyrekcyi naukowych. 2) We wszystkich 
szkółkach, wskazanych w artykule po
przednim, wykład odbywa się w języku 
rosyjskim z wyjątkiem nauki religii wy
znań obcych i mowy rodowitej uczących 
się, które mogą być też wykładane i w 
mowie tej ostatniej. Wynikające w pra
ktyce wątpliwości, co do tego, jaki mia
nowicie język winien być, uznałbym za 
język wykładowy powyższych dwóch 
przedmiotów” t. j. nauki religii i mowy 
ojczystej) „rozstrzygane są przez kuratora 
okręgu naukowego za porozumieniem się 
z warszawskim gubernatorem jeneralnym. 
W oddzielnych szkółkach, wspomnianych 
w art. 29-tym ukazu z dnia 30-go sier
pnia (11-go września) r. 1864, wykład 
odbywa się na zasadach ogólnych. Car 
opinię rady państwa dnia 17-go ”marca 
r. b. utwierdził i wykonać rozkazał”.

storyi niemieckiego państwa będzie on 
figurował jako zdatny jenerał, którego 
zdatności przyczj niły się wielce do od- 

I budowania państwa niemieckiego — w 
I rzeczywistości był to jednakże pijaczyna, 
człowiek niewykształcony i brutal, któ- 
remu los pozwolił się urodzić na wyso
kim stopniu, który zbeszcześcił.

Z powyższego widać że i Niemcy 
czasem wpadają w zły humor.

AMERYKA.

Stan Iowa nawiedził zeszłego tygo
dnia straszny huragan. Obliczają stra
ty materyalne na 700.000 dolarów. Sam 
powiat Cherokee stracił około 200.000 
dolarów. Dwudziesta ludzi zabitych a 
sześdziesięciu poranionych.

Prezydent Cleveland mający obecnie 
do rozdania kilka tysięcy urzędów — 
ledwo opędzić się może kandydatom na 
takowe. Pomiędzy innemi zgłaszają się 
do niego także kandydaci noszący naz
wisko Cleyeland i każdy z nich jest u- 
zbrojony dowodami, że jest krewnym 
prezydenta. W ostatnich czasach zgło
siło się tylu Clevelandów do prezydenta, 
że tenże stracił cierpliwość i przysiągł, że 
żadnemu Clevelandowi urzędu nie da.

Do Nowego Yorku przybył dnia 19 
bm. okręt francuzki „Isere” wiozący sta
tuę wolności, którąto rzecz pospolita 
faancuzka podarowała Ameryce. Przyję
cie było bardzo uroczyste. Minister ma
rynarki Whitney wraz z głównemi urzę
dnikami miasta i rozmaite towarzystwa 
francuzkie z Nowego Yorku pojechały 
naprzeciwko aż do Bedloe Island. Skoro 
okręt francuzki ukazał się przy Sandy 
Ho«k poczęły bić armaty na powitamei 
gościa. Statua ta będzie ustawioną w 
porcie nowoyorskiem jako latarnia morska.

' I czyzny i jeżeli chce być godnym imie
nia polskiego, nie powinien zapominać, 
że Polacy na obczyźnie mogą bardzo

I wiele zrobić dla swej ojczyzny przez łą- 
I ozenie się i wzajemne wspomaganie się.

P. D. strasznie na nas się zemścił! 
Bo nietylko, że gazetę nam swoją ode
brał, ale solennie przyrzękł, że już Zgody 
więcej czytać nie będzie. Jestto wiel
kie nieszczęście bo

Po pierwsze. Co dobrego humoru 
mieliśmy, czerpaliśmy z jego gazety — 
ba, nieraz nawet trzeba było boki zrywać.

Po drugie. Miałem awanturę w do-1 
mu, bo mojej żonie „żaglówka” wielce I 

I była przydatną przy robieniu makaronu. I 
I Po trzecie. Nie czytając „Zgody” 
I p. D. pozbędzie się zwierciadełka, w 
którem mógł obejrzeć swą szlachetną i 
bohaterską postać.

Po czwarte. Ale cóż ja wreszcie 
będę was undził mojem nieszczęściem— 
każdy ma dosyć swego—powiem tjlko, 
że całemu tomu nieszczęściu nie kto in-1 
ny winien tylko nasz Cenzor. Bo pocóż 
jemu było się mięszać pomiędzy nas, 
gdyśmy tak po kolerzeńsku się głaskali. 
Mam nadzieję, że przynajmniej nasz Cen
zor pozna się na rzeczy i zaprenumeruje 
nam „Przyjaciela” Będzie to piękne za 
nadobne.

O ile dowiedzieliśmy się dotąd ode
zwa nasza do urzędników naszych pol
skich w Milwaukee, odniosła dobre owo
ce, bo za staraniem naszego aldermana 
Rudzińskiego, ob. Wawrzyniakowski spi
suje mieszkańców w 14tej wardzie. Cieszy 
nas bardzo ten objaw solidarności i mamy 
nadzieję, że wszyscy nasi urzędnicy pójdą 
za tym przykładem i będą się starali jak 
najwięcej uczynić dla polskości. Przypo
minamy jeszcze raz rodakom, ażeby nie 
pozwolili się zapisywać pod rubryką Niem
ców — trzeba wyraźnie powiedzieć urzę
dnikowi, że się jest Polakiem i żądać* że
by tak wasze nazwiska zapisał.

U obywatela Wawrzymakowskiego 
nie będzie to potrzebnem, boć on rozumie 
o co chodzi, ale gdy jaki Amerykan lub 
Niemiec przyjdzie do was, to zważajcie na 
to, bo was z pewnością jako Niemców za- 
piszą. —

Gdzie przejdzie, w obłoki łzy i jęki pły ną, 
Jam cały poczerniał od dymu, pożogi, 
Bo moskal, kruk, sępy są jedną drużyną..”, 
A na to jaskółka ptaszek Matki Boskiej: 
„Rozmiatam skrzydełkiem łzy jak polne 

[rosy, 
Polecę przez Polskę od wioski do wioski 
Unosząc łzy ludzkie na skrzydłach w nie- 

biosy”. j 
(Djabył.)

ROZMAITOŚCI

Ptaszęce głosy z Litwy.

Wojna familijna w Stanie Kentucky, 
o której niedawno donosiliśmy, trwa da
lej. Zeszłego tygodnia przybył repre
zentant jednej strony do Cincinati i ku
pił za 400 dolarów rewolwerów. Raz 
poraź odbywają się bitwy i liczą już do 
tego czasu dziesięciu zabitych. Gazety 
roznoszą tę wieść po całych Stanach 
Zjednoczonych. Dziwna rzecz, że ta wieść 
nie doszła jeszcze do gubernatora Stanu

Słowiczek w gęstwinie zawodzi żałośnie: 
Kochać nie ma komu chłopcy wyginęli... 
Na grobach junaków dawno trawa rośnie, 
A tamci w katordze, a reszta w szyneli.
Skowroneczek nuci: orać nie ma komu, 
Ni rzucić ziarneczka w skibę czarnej 

[ziemi..
Tysiące wygnańców tuła się bez domu 
Siejąc w cudzą ziemię łzy, och łzy gorz- 

[kiemi.
Przepióreczka szara nie woła na żniwa, 
Bo nie ten tu żeńcem, co orał lat tyle, 
Najezdca, gnębiciel, plony jego zrywa... 
Krwią zagon uprawił—zbiera na mogile.
A na to odpowie czapla zadumana: 
„Gdzie czasy — te czasy, gdy me pióra

ODEZWA.
Na cmentarzach paryzkich znąjdują 

się liczne groby, kryjące w swem wnę- 
I trzu zwłoki mężów zasłużonych naszej 
I Ojczyźnie, którzy udowodniwszy swą mi- 
I łość dla niej krwią i ofiarą całego życia, 
I albo wsławiwszy jej imię talentem i na- 
I uką, zakończyli na obczyźnie żywot spę- 
I dzony na usługach dla sprawy narodo
wej, w nieustaniej a pełnej cierni i za
wodów pracy dla przyszłości naszego na
rodu. Pomniki, niektóre wielkiej warto
ści artystycznej, znaczą ich miejsca wie
cznego spoczynku, otaczane głęboką czcią 
nietylko własnych lodaków, ale świado
mych ich czynów i zasług cudzoziemców. 
Te groby i pomniki, znalazły się po 

* śmierci nieodżałowanej pamięci p. Jó 
I zefa Reitzęnheima, długoletnego ich kon
serwatora, bez opieki, narażone na po 
wolne zniszczenie a z czasem może i za
pomnienie. Gdy żadnemu z rodaków 
stosunki i czas nie pozwoliły na przeję
cie po śp. Reitzenheimie tak gorliwie i 
z wielkim trudem przez tegoż pełnionych 
czynności i obowiązków, Zarząd Czy
telni Polskiej w Paryżu powziął myśl 
złożenia instytucji sprawującej opiekę 
nad rzeczonemi grobami, i w tym celu 
zaprosiwszy 3 rodaków, dodając im z 
grona swego 2ch członków, utworzył 
składającą się z niżej podpisanych 5ciu 
członków komisyę, nad którą co do stro
ny finansowej zastrzegł sobie kontrolę, 
polegającą na sprawdzaniu z końcem 
każdego roku ogłaszać się mających ra
chunków.

Niżej podpisana Komisya oprócz pie
czy nad już istniejącemi grobami, czuje 
się w obowiązku spełnienia innego nie 
mniej ważnego zadania.

Tak zwane groby wspólne, w których 
spoczywa po kilka lub kilkanaście tru
mien, są już dawno zapełnione, lub też 
skutkiem istniejących przepisów nie mogą 
być więcej otwierane, czego przyczyną, 
że zwłoki umierających na obczyźnie lu
dzi prawdziwej zasługi i wielkich cnót 
obywatelskich, muszą być chowane w 
tymczasowych grobach, dopokąd z wiel
kim trudem zebrane fundusze nie pozwo
lą na zakupienie im grobów własnych. 
W takim wypadku znalazły się zwłoki 
śp. Leonarda Rettla, zasłużonego sprawie 
narodowej Belwederczyka, które dla bra
ku funduszów, w tymczasowo wynajętym 
grobie na cmentarzu Montparnassezłożo 
nemi był musiały. Otwarta na zakupie
nie mu grobu w dziennikach krajowych 
i wśród nas składka, wzgląd że i zwłoki 
innych pełnych zasług rodaków mogą 
się znaleźć w podobnem położeniu, skło
niła podpisanych do postanowienia żaku 
pienia i wymurowania na jednym z cmen
tarzów paryzkich większego grobu, w 
którjmby zwłoki śp. Rettla a w razie

Tragiczny wypadek, osnuty 
na skazaniu księdza na karę hańbiącą 
za czyn, którego nie był sprawcą, lecz 
którego nie mógł wyjaśnić jako wtaje
mniczony w rzecz na spowiedzi, był opo
wiadany przez pisarzy naszych, oczy
wiście z pewnymi powieściowymi do
datkami. Owóż okazuje się, że był to 
wypadek zupełnie prawdziwy i że stał 
się zaraz na początku rządów ks. bisku
pa Kaspra Borowskiego, dyecezyą łu- 
cko-żytomierską, to jest prawie przed i 

| czterdziestu laty. „Przegląd katolicki”, 
drukujący7 obecnie bardzo obszerny i 
gruntowny żywot ks. Borowskiego, zmar
łego niedawno na stanowisku biskupa 
płockiego, tak podaje ten szczegół: „Za
raz w pierwszym roku swych rządów, 
musiał biskup wziąść udziałw zdarzeniu, 
które jego serce pasterskie nad wszelki 
wyraz boleśnie zraniło. We wsi kościel 
nej Oratowitf na Ukrainie, znaleziono na 
probostwie zabitego ekonoma, a fuzyą 
położoną w kościele na ołtarzu. Policya 
rozpoczęła surowe śledztwo, a gdy na 
żaden ślad winowajcy trafić nie mogła,
aresztowała proboszcza Kobyłowicza. 
Był to kapłan cichy i w całej okolicy 
znany z życia świątobliwego. Badany, 
krótko odpowiadał, że ekonoma nie za
bił, a o mordercy wiedzieć nie może. 
Sąd wydał wyrok na pozbawienie go 
wszelkich praw i zesłanie do kopalni w 
Syberyi. Przytem żądano od biskupa, 
aby go pozbawił godności kapłańskiej. 
Ks. Koby łowicz badany przez swego 
pasterza, powtarzał tylko to, co zeznał 
w sądzie. Biskup, mający najlepsze 
przekonanie o obwinionym, bronił go o 
ile mógł, ale odczytawszy akta śledcze 
i nie mogąc przeniknąć serca ludzkiego, 
przystąpił według przepisów pontyfikatu 
do tej najboleśniejszej ceremonii; poczem 
wywieziono ks. Kobyłow icza na miejsce 
przeznaczenia, gdzie przebył lat 
dwadzieścia. Tymczasem organista 
dopiero na śmiertelnej pościeli wyznał 
publicznie, że nie proboszcz ale on za
mordował owego ekonoma, a dla zrzu
cenia z siebie zarzutu, wyspowiadał się 
z tego nazajutrz rano przed probosz
czem, i tym sposobem zamknął usta 
pieczęcią sakramentalnej tajemnicy. Spi
sano z tego zeznania protokół. Sąd od
wołał swój wyrok, lecz ks. Kobyłowicz 
już nie wrócił, bo właśnie w tym czasie 
poszedł po nagrodę do Tego, któremu 
tak wiernie służył. Istotny też sprawca 
zbrodni stanął przed sądem, gdzie już 
nie według aktów, lecz według sumienia 
osądzony został. Dowiedziawszy się o 
tom biskup, miał tę pociechę, iż w licz-
bie podwładnego mu duchowieństwa,
liczył kapłana, który dla zachowania 
tajemnicy spowiedzi, z taką rezygnacyą 
poszedł na męczeństwo.”

Kentucky. Sądzimy, że nie doszła, bo [
danym i jego następców pochowanemi

[lśniące być mogły.

Banda rozbójników. W oko
licy Kuttenberga od dwóch lat graso 
wał rozbójnik nazwiskiem Łupinek, któ
ry z swoją bandą był postrachem całej 
okolicy. Jeden z bandy nazwiskiem 
Kaucky, dręczony sumieniem, udał się 
w czerwcu r. z. do księdza i zdradził 
mu kryjówkę swoich towarzyszy. Ksiądz 
namówił go, żeby to samo uczynił wo 
bec żandarmów. Kaucky wskazał jako 
kryjówkę rozbójników młyn niejakiego 
Sotola. żandarmi obstawili w nocy młyn

telefonów żąda połączenia z mieszkaniem 
swego lekarza i pyta go się o radę dla 
i >ny, która dostała kurczów żołądko
wych. Zdumiony, słyszy następującą 
odpowiedź: „Sądzę, że jej wewnętrzna 
strona zanieczyszczona jest osadem kot
łowym. Trzeba przez noc zostawić ją 
na podwórzu, a rano wybić należycie 
drewnianym młotkiem i w końcu wysz- 
prycować”. Pokazało się, że w chwili, 
kiedy lekarz chciał odpowiedzieć, zmie
niono połączenie i zdziwiony małżonek

których członkowie na życzenie nabyć 
mogą opłaciwszy różnicę w cenie w swej 
Grupie. —

Również zwracam uwagę na dyplo
my dla pojedyńczych członków.

J. N. Morgenstern, 
Sekretarz Jeneralny.

usłyszał odpowiedź mechanika, 
ktoś się radził, co ma począć z 
maszyną.

którego 
zepsutą

Zaplacili za “Zgodę’
* * * Chicago,........................$1.00

Koceja, Milwaukee,...............................2.00
F. Szemplakowski, Cleveland, O... .2.00
Jaworowski, Milwaukee.......................... 75
A. Felski, “ ...................... 3.00
W. Ryczek, Bay City, Mich..............2.50
A. Drezmal, St. Paul, Minn..............2.00

dzi, wróżyły więc wedle tego, jak losy padały.
— Czy daleko pojechał?.. .
— Oj daleko, daleko... — prawiła cygan

ka wylewając wosk i rozpatrując się w tako
wym — na kraj świata, jeżeli nie dalej... Nie, 
dalej nie pojedzie, pomimo źe go za morze wo
łają... Ale on za morze jechać woli nie ma... 
oj, nie ma... |||

— Czemu?.. . — zapytywała Kassandra.
— Serce go nie puszcza... mdli go, mdli...
— Czy mu niebezpieczeństwo nie zagraża?
— Zagraża jakieś... jakieś?... a o.. . koło u 

woza pęka i wóz się wywraca... no, ale jemu 
nic.. . Dalej co?... a ot co... koń zakulal, ale to 
szkoda niewielka... Co gorzej... aj!... walu... 
walu... walu... poczęła cyganka zawodzić,

sznurek bursztynów.
— To ja...
— Koszula na niej szyta wzorzyscie.. . Ma

W posiadaniu swojem amuletów trzy.. .
— To ja!... — krzyknęła Kassandra.
Cyganka się zamyśliła. Kassandra ją zacze-

— Stara... — rzekła — słuchaj, obdarzę 
cię hojnie, naucz mnie przyszłość własną odga
dywać. ..

Stara głową pokręciła.
— Naucz mnie, matko...
— Nie nauczają się rzeczy takie...

Zkądźe ty wiesz o wszystkiem, co jest i

głową kręcąc.
— Co?...

na.
— Konie

odezwała się Kassandra strwożo-

mu skradziono... i ot, jaki smu-
tny!... Spóźni się z powrotem...

— Ale powróci. . ■
— O powrocie myśli tylko... o... — od

parła zapytana, pokazując palcem na wosku od
lew, który się nachylił ku środkowi. Myśli jego 
idą i powracają.. . idą i powracają.. .

— Czy kocha?...
Stara cyganka nastroiła minę tajemniczo i 

kiwnęła głową potakująco.
— Kogo?.,.
1 rzy zapytaniu tem dadatkowem, serce 

Kassandrze żywszem uderzyło tętnem.
>tara milczała czas jakiś, wpatrywała się 

w wosk pilnie i zaczęła;
Kokonicę niby a nie kokonicę, włosy 

czarne, oczy czarne...
— To ja... — szepnęła dziewczyna sama 

do siebie.
— Na piersiach korali dużo, i paciorki, i

będzie?...
__ To przychodzi z latami, z patrzenia się 

w niebo, w ogień i w wodę... Poczekaj, posta
rzejesz, to i tobie przyjdzie sama świadomość 
rzeczy obecnych i przyszłych . Nie uczyłaś się 
chodzić a chodzisz, nie uczyłaś się jeść a jesz, 
nie uczyłaś się mówić i śpiewać, a mówisz i 
śpiewasz, tak samo i z tem... nie ucząc się, bę
dziesz wróżyła, gdy wróżbicych lat dojdziesz, g y 
ci z liców rumieńce ustąpią, ^dy ci skora się po
marszczy, zęby powypadają, policzki powpa ają, 
oczy przygasną i warkocze się skołtunią...

Stara mówiła ciągnącym się głosem; dziew
czyna słuchała z wrastającym przerażeniem, ię ę 
wyciągnęła, jakby odpychała coś od siebie i 
krzyknęła:

— Dosyć!... dosyć!... Nie chcę ja być taką... 
Cyganka głową kiwała.
Po chwili milczenia, Kassandra ją znów

CO

rozpytywać poczęła.
— A czy to prędko nastąpi?...
— Co?...
— Wróżbictwo moje...
— Prędzej jak się spodziewasz i jakbyś 

chciala...

— I nie znasz takiej wody, takiego ziela, ta
kiego zaklęcia, ażeby je odwrócić?...

Stara głową wstrząsnęła.
— Nie znasz takiej wody, takiego ziela, ta

kiego zaklęcia, ażeby powrót jego przyspieszyć?...
— Znam... — odrzekła.
Dziewczynie oczy, lica, usta rozjaśniły się na

gle radością wielką.
— Ale — ciągnęła stara — pamiętaj sobie, 

gdy mnie do zaklinania wezwiesz, ażebyś tego nie 
żałowała później... On pospieszy, pędzić będzie 
przez góry i wody, górą i dołem, nogi sobie poła
mie, ręce połamie, oczy sobie powybija i przed 
progiem twoim padnie ze skargą wielką na ciebie 
w ustach...

— Nie chcę tego!... nie chcę!... — krzyknęła 
dziewczyna.

— Czekaj on powróci...
— Będę czekała...
Kassandra często z wróżkami odbywała kon

ferencje i pomimo że takowe pomyślność jej roko
wały, straciła wielce nahumorze, tak przedtem 
wesołym. Zezmutniała i spoważniała. W sposobie, 
w jaki czas pędziła zaszła zmiana nie mała. Daw
niej, jeżeli się stan pogody temu nie sprzeciwiał, 
rada po okolicy się włóczyła. Obecnie dniami ca- 
łemi przesiadywała w chałupie przed zwierciadłem, 
przestając w ten sposób sama ze sobą, a jeżeli wy
chodziła, to albo na tę drogę, która do Frasyneszt 
prowadziła z Bótuszan, albo też na tę, która pro
wadziła z nad Prutu. Wychodziła i tęsknem okiem
w dal patrzała, wyglądając kurzawy, która jej 
zwiastuje powrót lubego.

Śpiewała. Pieśń jej dzwoniła, niby przełożo- | 
ne na melodję westchnienie. J

Podarunki, które jej dziadek z Bótuszan
przysyłał, nie cieszyły jej.

Widok Mieczysława, który ją jak zwykle na
pastował, nie bawił jej.

Pytanie czy głowa ludzka pu zgilo- 
tynowaniu czuje jeszcze ból, zajmowało 
od lat wielu uczonych, ale kwestja czas 
długi pozostała nieroztrzygnięta. Świaj- 
kowie ścinania zbrodniarzy, i to ludzie 
fachowi i medycy opowiadali wprawdzie, 
że głowa ścięta najwyraźniej przez kilka 
minut okazuje wyraz bólu i świadomości 
cierpienia, ale wielu niedowiarków kładło 
to wszystko na karb kontorsyj konwul. 
syjnych, zwąc te objawy bezwiednomi 
skurczami inuskułów.

Pierwszym, który naukowo zajął się 
zbadaniem tej kwestji, był sławny fiz
jolog francuski Claude Bernard. W tym 
celu uciął on ostrym toporem głowę psa 
i pozwolił wyciec krwi, poczem dla zba
dania zagadki, czy mózg psa w ten spo
sób zabitego utracił zupełnie życie i czu 
łość wskutek utraty krwi lub czy czu
łość ta tylko pozostała w zawieszeniu, 
wstrzyknął na nowo krew w żyły. Wie 
dy głowa zaczęła żyć na nowo, bo oczy 
psa na wołanie eksperymentatora zwra
cały się w stronę, z której głos wycho
dził, co trwało dopóty, póki krew znowu 
nie wyciekła.

Wtrętny ten eksperyment, dozwolo
ny jednak tak znakomitemu uczonemu 
jak Claude Bernard, powtórzony został- 
w r. 1882 przez doktorów Das8y’ego i 
Sappeya na zgilotynowanym zbrodniarzu 
Menescbon, którzy posługiwali się w tym 
celu sposobem transfuzji krwi, 
wynalezionym przez sławnego
dra Laborde a podobne doświadczenia 
robiono w tym samym reku także zo 

[zbrodniarzem Campim i Gamahut. Mimo 
długiego czasu, jaki upłynął pomiędzy 
ścięciem głowy tych trzech zbrodniarzy 
a przeniesieniem zwłok do faboratorjów, 
lekarze skonstatowali objawy przedłużo- 
nego życia i czucia mózgowego u głów 
ściętych. Z tego powodu dr. de Liguieres 
w Figarze niewątpi wcale, źe głowa od 
cięta zanim krew z niej wycieknie czu
je i widzi wszystko przez chwilę a 
wzgląd na ten okropny moment powi- 
nienby7 uniemożebnić ten sposób trace
nia ludzi.

Jak się sporządza nowomodne dam
skie kapelusze.

Weź byle jakie duże słomiane pud
ło, okręć je sześcioma łokciami gazy, i 
nastrzęp dwunastoma łokciami atlasowej 
wstążki dowolnej barwy. Na wierzch 
połóż wiązkę siana, sześć kilogramów 
sztucznych kwiatów i dwanaście kilogra
mów strusich piór. Następnie palnij pięś
cią z całej siły w to sowie gniazdo, tak 
aby się to wszystko porządnie zgniotło, 
i włóż na głowę z fantasyą.

Sygnatura: kapelusz paryski najnow
szego fasonu.

Pana A. Murka w Chicago prosimy 
o podanie nam swego adresu.

Była, jak to powiadają, jak nie swoja. Nudzi
ła sobą, nie nudziła się jednak, a to dlatego, że 
miała do myślenia dużo, dużo, myślała we dnie, 
nocami sypiać nie mogła, z powodu ze myślała, 
nie wiedząc sama o czem. W głowie jej krążyła 
plątanina jakaś bezładna, która czyniła jej dużo 
dobrego, sprawiała bowiem to, że skracała czas 
na podziw. Dnie zbiegały niby chwilka jedna. 
Długie noce jesienne i następnie zimowe nie wy
dawały się jej długiemi bynajmniej. Na myślenie 
za mało miała dnia, za mało nocy, rozpoczętego 
skończyć nigdy w stanie nie była. Stroiła się ze 
starannością większą jak dawniej, powiadała so
bie:

— A nuż... dziś...
Odnosiło się to do powrotu lubego, którym 

był nie kto inny jeno nasz Ostapek!
Szczęśliwy człowiek! Miłości tej cyganki, co 

niby podpieniek w lesie wyrosła i wychowała się, 
pozazdrościłby mu niejeden z faworytów fortuny. 
Kochała bo nie na żarty — duszą całą, sercem 
calem, gotowa spłonąć w ogniu co ją przenikał, a 
wziął się w niej nie wiedzieć zkąd i nie wiedzieć 
jak — od pierwszego niemal spotkania, od pierw
szego słowa, ztąd chyba ze Ostapek inaczej jakoś 
patrzał na nią, aniżeli Mieczysław, innym do niej 
językiem przemawiał, nie wabił jej, nie wyciągał 
do niej rąk, nie składał błagalnie dłoni, nie upę- 
dzał się za nią. Nie będziemy w to jednak wcho
dzili. Rację kochania zgłębiało tyle umysłów bez
skutecznie — ja sam próbowałem kilkakrotnie 
rozwiązać tę zagadkę — na tem więc miejscu po- 
przestajemy na prostem zaznaczeniu faktu. Kocha
ła i kwita. Kochała, tęskniła i powrotu wyglądała!

Minęła jesień, minęła zima, nadeszła wiosna, 
z nią roztopy i złe drogi.

„Nie masz zlej drogi do mojej niebogi" — 
głosi przysłowie. Pytanie, ażali Kassandra była 
dla Ostapka niebogą ową, o której przysłowie po-

Bióro Związku Nar. Pols.
Jako członkowie Związku przyjęci zostali:

D. 8 Czerwca do Grupy w Filadelfii: 
Rom. Gabryelewicz,
And. Wolski, (napowrót przyjęty).

Tow. Pol. Patryotów w Milwaukee:
J. Rozmarynowski,
T.
F.
F.

Bruziński, 
Masiakowski 
Burchard, 
Szczerbiński,

M. Piotrowski,
W. Bielski,
M. Zyburtowski, 
Z. Brodowski.
Dr. H. Xelowski.

J. N. Morgenstern 5
Sekretarz jeneralny.

Posiedzenie
kwartalne Stów. Akcyonaryuszy 

„Zgoda“
odbędzie się d. 8go lipca w „Vor- 
waerts Turner Hall" przy ulicy 12tej 
o godzinie 8mej wieczorem.

Równocześnie wzywa się wszy
stkich Akcyonaryuszy, którzy z do
płaty dotychczas się nie uiścili, ażeby 
do dnia tego takową nadesłali, gdyż 
wszelkie akcye niedopłacone 
zostaną w drodze licytacyi najwięcej 
dającemu sprzedane.

J. N. Morgenstern, Sekr.
504 Blue Isl. Ave. w Chicago, III.

HURŁJHIBA! HURA!
Polacy wyprawili najpiękniejszy obchód.

ma najpiękniejszy

do ogrzewania i gotowania 
po najtańszych cenach i własnoręcznej roboty.

Kto potrzebuje 
żelaznych sprzętów i naczyń kuchen
nych, pieców i narzędzi rzemieślniczych, 
obić stolarskich, gwoździ, zamków, 
zawias i sprzętów róluiczych, zgoła wszys
tkiego co w każdym domu do ręki 
nieodzownie potrzebnem, niechaj idzie do

W. KROEGEK,
Narożnik Grove i Walker ulicy, 

MILWAUKEE, WISCONSIN.

AJłHA SŁUWtOWSKA

AKUSZERKA POLSKA
Egzaminowana w Europie, tak samo 

i tu w Ameryce, poleca się łaskawym 
względom Szanownej Publiczności Pol
skiej.

470 Burnham Sir.
Milwaukee, Wis.

wiada. Pozwalamy sobie wątpić nieco o tem. Wy» 
jęchał bez pożegnania; że odjeżdża, nie powie
dział nawet. Świadectwa podobne są kondemnatą 
miłości. Najbardziej atoli świadczy przeciwko niej 
to, że na Mołdawię powrócił, do Frasyneszt jed
nak ani zajrzał.

Powrócił Ostapek z Galicji, powrócił Filano- 
wicz z Krajów Zabranych. Ten ostatni, po grun
townym namyśle, zdecydował się jechać za pasz
portem, ale nie za tym, z którym przybył z Fran
cji. Skorzystał z okazji; nastręczył mu takową 
Giergel. Rząd moskiewski, za pośrednictwem kon
sulatu swego w Jassach, zezwolił na to, ażeby 
Mołdawia wysłała kilku wojskowych swoich róż
nych stopni, w celu asystowania manewron jesien
nym, jakie co roku armja moskiewska odbywa. 
Wojskowych Mołdawia nie posiadała podówczas; 
zebrano przeto kilku pokaźnej wyglądających 
młodych bojarów, podawano im nominacje odpo
wiednie, (jeden został pułkownikiem, drugi majo
rem, trzeci kapitanem etc) i kazano ubrać się w 
mundury stosowne. Rycerze ci kreacji tak doryw
czej, nie mogli obejść się bez mentorów, którzyby 
ich powstrzymywali od popełniania niedorze- 
czeństw. Na jednego z takowych wykierował się 
Filanowicz i w tym charakterze pod nazwiskiem 
przybranem, nietylko manewrom asystował, ale 
jeszcze i Kraje Zabrane w kierunkach różnych 
objechał, odnawiając znajomości dawniejsze i za
bierając nowe. W objeździe tym udało mu się 
znaleść ludzi kilku, z którymi mógł otwarcie po
mówić, i upatrzeć osobistości parę, pojmujących 
potrzebę ruszania się w interesie sprawy narodo
wej. Z temi ostatniemi zawiązał stosunek na 
przyszłość, mający się uregulować za pomocą urzą
dzenia komunikacji stałej i pewnej, w celu prze
syłania pism emigracyjnych. Ta część zadania po
zostawała do rozwiązania, o co starać się mieli, 
krajowcy ze swojej, Filanowicz ze swojej strony.

(Dalszy ciąg nastąpi).



Restauracya polska

poleca się pamięci łaska
wych Kodaków.'

Ażeby Was nie nudzić, anonsik nie 
długi,

Z potrawami różnemi jestem na u- 
sługi;

Na rozkaz u mie wszystko, co kto 
konsumuje

Zrazy, pieczeń i barszcz mój też do
brze smakuje.

K. BVDZYK8KA
187, Druga ulica, near Ave. B.

MILWAUKEE
LAKĘ SH0RE i WESTERN 

KOKlEJ ŻEŁAZMA.!
Najlepsza linia 

pomiędzy
Milwaukee i Port Washington, She- 

boygan, Manitowoc, Two.Rivers,
Ledyard, Apple ton, New London, 

Wausau i Rhinelauder.
Czas przybycia i oddhodu pociągów w 

Milwaukee.
Odchodzi: Przych dzi.

Appleton i W.usau), 2 3 55 ,
Express. ) 1

Sheboygan, Mani-) 
iowociTwoRi- )3.30popoł. 10.50 rano.
vers Express. )

Nocny Express z)
wagonem )8.O5 wiecz. 6.50 rano.

sypialnym. )'
Cena Wagonu (Sleeping Car) 75 mt. i dcL

Pociąg opuszczając}7 Milwaukee o 8.05 
wieczorem, Sheboygan o 12.50 rano, Ma- 
nitowoo o 2.45 rano Appleton o 8 rano i 
Cshkosh o 6.30 rano, łączy się natych= 
miast w New London Junetion z G. B. 
W. i St Paul koleją do Winony, La Crosse
Minneapolis.
Wszelkie bilety, włącznie bilety dla szu

kających ziemi na osiedlenie się, sprzedają 
się po wszystkich ofisach kompanji.
H. J. H. Reed, H. F. Whitcomb,

Gen’l Supt., Gen’l Pass. Agt.
Cor. East Water & Mason Str. 

MILWAUKEE, WIS.

TTATIOMAŁ AVE.

Zwracamy uwagę ka
żdemu kto chce kupić 
dobry i tani kapelusz

ażeby udał się cło skła
du ubrań Braci ZIM- 
MERMANN, na rogu

^GUOrE^

szych 
dzieci 
watek

Można tu dostać najmodniejszego kroju ubrań męzkich; najpiękniej- 
wiosennych wierzchnich surdutów w mieście; najgustowniejszych ubrań dla 
i eleganckich dla młodzieńców, jako też wybór koszul, pończochów, kra- 
itd. Główny skład znajduje się

pod rem 384 E- Water ulicy,

pod znakiem niebieskiej chorągwi.
Uwaga. W głównym składzie nie mamy 

kapeluszy, a więc kto życzy sobie kupić kapelusz 
niech idzie do naszego składu na rogu Grove i Na
tional Ave.

Bracia Zimmermann,

Ma zażywających tabakę.
Strzeżcie się przed podrabianiem 

i niezdrowizną.

Lorillarda & Co.
Stara Gruba Genuińska 

Tak zwana 

French Rappee Sn uff 
Może być nabywaną we wszystkich 

porządnych handlach w zam
kniętych paczkach.

Szczelnie od wpływu po
wietrza w ołowianych pa
czkach. Jedna uncyja ko-

Kupujcie ją, a nie inną.
_______•2. 18. 85. 3 mts.

lii uro
„Towarzystwa Śpiewu 

Bratniej Pomocy 
Harmonia“

znajduje się teraz pod Nrem
144 A ugiiNta Str.

^Chicago III.

1

tar OTHZYM^LCIJE ua
PIĘKNĄ KSIĄŻKĘ BEZPŁATNIE!

Dawno zapowiedziana książeczka, jest już gotową 
do rozsełki.

Kwitnąca polska kolonia H0FA PARK.
W państwie M isconsin opisana z obrazkami.

Zaledwie, parę lat rozpoczęto tę koIonitt p „lakami. Szybki wzrost posuwa się bez przeazk ł ”1 ° 1 
się ulubionym przedmiotem rozmowy p0 familia^ O<> kiedy 

parę Utaeh sio ona naA,ięknieJ,M polsk
Na iycwme n„Makająeyeh ju4 lamkupili i wkrótce zamieszkać z familią prao-n, ■ CO ta,n za~

brazki zaopatrzoną książeczkę, w polskim język./i °nałem bar<1®o piękną, w o- 
famiiii w Stan. Zjednoczonych bezpłatnie « ł * i” każdej polskiej

ksiazka TA wyjaśni w!m“u vni?-

widoki że w

-RU A D A MCZEW ŚKT-3 
Krawiec męzki.
3*7 E.

w Mowym 4orku.
Donosi moim szanownym 4 b 

z dniem 1 Lipcu rb. iMnknątęn mó 
skład Garderoby Męskiej pray 

6 ulicy, lec* prowadzę uko- 
wy i przyjmuję wszeL 

kio zamówienia na
Ubiory Męskie 

pod wyżej podanym adresem i wykonuję Lk dawniej podług najnowszych żurnal 
spiesznie, akuratnie i po cenach umiarko- 

yv. hio/bówski 
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Wis.
Pierwszorzędna oddawną z najlepszych I stron znana

O założeniu Hofa Parku.
o Osadnikach. ..... w„łoi nnO wybornej ziemi i l<*kk<» wałowatej p 

wierzchni.
O pięknym klimacie.

Zawiera, wielo pochlebnych listów 
dników.

O poi 
wauckich.

kich i Mil
O kwitnących gminach w około osady.
O wyśmienitym zbożu i smacznym owocu

Praeewnia Krawiecka, 
saełużona w rekomendacyjenajnowszej mody 
i najlepszego obstałunkowego wyrobu, pole 
ca się Szanownej Publiczności.

O jeziorach rzckacn, panu 
spadach.O związkaełi z kolejami i

O naturalne
O kościele 1 
O samej osa 
O zalosenii

rórkach i szych w państwie

cb<
izie, jej składach i młynach, 

fanny bez uczucia ciężar

O małych podatkach.
O budowli domów, płotów i radowaniu.
Dla czego to 

jo wabia bydła
zna okolica

Północno niemiecki Lloyd.
Linia Baltimorska.

regularna przeprawa pasażerów pomiędzy
Bremen i Baltimore

“ wprost “
parowemi okrętami pocztowemi lej klasy:

Braunschweig, Nuernberg, 
America, Hermann, 

Habsburg, Hohenstaufen.
Z Bremen odchodzą co Środę, 

Z Baltimore co Czwartek.
Nadzwyczaj nizkie ceny.

Znana dobra żywność.
Nf aj większa pewność.

Parowcami póinocno-niemieckiego Lloyda 
przepłynęło już

1,234,5^8 ludzi
’ przez ocean szczęśliwie

Pasaźerzy jadący na Bremen mają nastę-

Zmiana pociągów
na linii kolei

Chicago, Milwaukee & St. Paul
od 28go Kwietnia.

Z Milwaukee DoChicago 
odchodzą o godzinie: przychodzą o godzinie:

7 36 rano dziennie z wyjąt. Niedzieli 10 30 rano
2 po poi.11

1 po poł. ,,
4
7 wiecz. ,,
4 rano d z i e

Z Chicago 
odchodzą o godzinie:

I

n

wiecz.
9 45 

e 7 rano.

W

Do Milwaukee 
przychodzą o godzinie:

8 rano dziennie z wyjątk. Niedz. 11 rano
10 30 ,, ,, 1 30 po pl.
11 30 „ „ 2 20

3 po poł. „ ,, 6 wiecz.
5 „ „ 8
9 wiecz. dziennie 1159 wiecz.

NEWYORK 
HAMBURG

pujące 
1.
2.
3.

4.

5.

6.

korzyści:
Najtańszą kolej na zachód.
Zupełną opiekę przed oszustami.
Wolny przewóz pakunków z okrętu 
na kolej.
Pasażerowie z okrętu wsiadają zaraz 
na kolej.
Wozy do Chicago i St. Louis nie 
zmieniają się.
Tłumacze znajdują się na każdym
pociągu.

Ceny podróży.
z Berlina przez wodę
z Poznania
Z 
z 
z 
z 
z 
z

Bydgoszczy 
Piły 
Lauenburgu 
Nowegomiasta 
Gdańska 
Koślina

dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto

$ 19,85 
21,30
21,60 
21,15
22,20 
22,20
22,25
22,25 itd.

pod kon-Przystań w Baltimorze jest
troli| póinocno-niemieckiego Lloyda, niemie
ckiego Stowarzyszenia i ludzi zaufanych z To
warzystw kościelnych.

Po bliższe informacyje zgłaszajcie się do

Salon i Grocernią
przy narożniku

509 Mapie ul. i 4tej ave, 
który to dom nabyłem na swoję własność, 
polecam względom Szafiownej Publiczno
ści Polskiej, ręcząc za dobry towar i trun
ki, oraz skorą i rzetelną usługę.

A. Baranowski.
Róg 509 Mapie ul. i 4 ej ave.

JF. J. Borcliard
Adwokat i Notarjusz Publiczny

Podejmuje obronę na sądach we 
wszelkich procesach.

Wyrabia wszelkie prawne papiery i 
dokumenta jako to: plenipotencje (voli- 
machty), hipoteki, zapisy i testamentu le= 
galne. Pośredniczy przy ugodach, kom 
traktach i sprzedażi ch.

A więc Polacy przekonajcie się 
wprzód u swego rodaka, który się wam 
poleca ze swa skorą i rzetelną nsługą.

Ofis: 509 JBga Avenue.
Milwaukee W sconsin

Prosta dwa razy w tygodniu pływa
jąca poczta prawemi okrętami.

Płyną? do Europy i napowrót przy staje 
w CHERBURGU dla Paryża, a z Euro
py w Ha vre dla Paryża, Southhampton i 
Londynu. Posiada nowe najlepiej zbudo
wane i elegancko urządzone parowce pocz
towe.
Hambnrsko - Amerykańska Paro

wa akcyjna Kompania.
DNIE ODPŁYWU:

Z New Yorku: w Czwartek i w Sobotę.
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

Z Havre w Sobotę.
Jest to najstarsza niemiecka linja, która 

pośredniczy w przeprawie z Ameryki 
do Europy i na odwrót. Przy 

kupnie tykietów należy u- 
ważać na to nazwisko:

Hamburg American Actien Geselł- 
schaft.

Za ulubioną tą linią przemawia to, że od 
czasu swojego istnienia przewiozła już prze
szło

A. Scbuhmacher Co.,
jeneralny agent,

5 S. Gay Str., Baltimore Md.
H. Claussenius & Co.,

jeneralny agent w Chicago.
I. TTeudziuski,

agent w Milwaukee, 411 Mitchell Str.
Na wszelkie listowne zapytania 

odpowiadamy jak najakuratniej.

UND

NEW-YORK!
Regularna przeprawa parowcami 

przez SOUTHAMPrON 
pięknemi okrętami pocztowemi, unoszącemi 

tonów z silą 8000 koni.

CHICAGO,
MILWAUKEE and

St. PAUL.
Kompanija kolei żelaznej.

Posiada ona przeszło 5000 mil drogi w 
Póln. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
gałęzie dochodzą do najożywniejszych han
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej łą
czności stoi „Short Linę” z najlepszymi 
kolejami.

fip|Używamy nazwiska te- 
I g° „Shcrt Linę” ze 

względu na połączenie 
V wielkich kolei, co za-
H j szło dla uczynienia zadosyć

podróżującej publiczności, 
Short Linę, krótka linia, pospieszna i z naj- 
lepszemi wygodami.
Po mapy, tabele jazdy, cznsu, ceny od 
frachtu, zgłaszajcie się do najbliższej sta- 
cyi i agentów ,,Ch i cag o Mi 1 w au- 
keei St. Paul kol. żel., w Stan. 
Zjed. i w Canadzie. .
R. MILLER, A.V. H. CARPENTER,

Milion ludzi
z wielkiem zadowoleniem tychże.
Wygody dla pasażerów w kajutach 

niezrównane.
Dla międzypokladowych bardzo wygodne.
Przychodnie w Nowym Yorku wysiadają 

do Castle Garden, zkąd agenci wysełają ich 
natychmiast na miejsca celu ich podróży. 
Tykiety do i z EUROPY z jakiegobadż 
miejsca mogą być nabywane.

Cena z Nowego Yorku do Hamrurga

Kajuta pierwsza $55,$ 65 i 75 doi., 
podług położenia Kajuty.

Międzypoklad 18 doi.
Paryża 21 doł. i 50 c. tam i napowrót 41. 

Od dzieci niżej 12tu lat połowa ceny, a nie
mowlęta wolne od opłaty.

Do

Międzypoklad z Europy z Jlanibur- 
ga do Nowego Yorku 10 doi.

Podróż tamdotąd i napowrót kosztuje
tylko 20 dolarów.

C- B. Richard & Co. 
i Cramer dt Co, 
61 Broadway 

New York,
gdzie F. J. Y0SATKA jako pośrednik 
Polaków jest ustanowiony.

W Milwaukee I. WENDZINSKI.

dla

7000 
Eider 
Elbę 
Khein 
Salier

Ems 
Fulda 
Main 
Habsburg 

Gen. Werder.

Werra 
Neckar 
Ponau
Od er

Okręta te odpływają w następujące dnie: 
Z Bremen w każdą Środę i Sobotę.

Z Nowego Jorku w każdą Środę i Sobotę.
Podróż z Nowego Jorku do Bre

men trwa dni 9. Pasażerowie przy
bywają temi okrętami prędzej do 
Europy, niż innemi.

Ceny Podróży.
Z Nowego Jorku : Z Bremen :

1 kaj. par. expresowe $ 100 150 $85-150 
starsze $ 100 $ 100,oo

General Manager. 
J. F. TUCKER, 

Gen. Sup’t.
Zawiadomienia 

cieczkach, zmianie 
wach tyczących się

Gen. Pass. & T’kt Agt. 
Geo.H HEAFFORT, 
Ass’t Gen. Pass. Agt. 

o szczególnych wy- 
czasu, i innych spra- 
koleji Chicago Mil-

waukee i St. Paul, umieszczane będą w 
kolumnach tegoż pisma.

2 expresowe $ 55-60 
starsze $50

Mędzypoklad expresowe $22
“ starsze $20

$72 
$60 
$22 
$20

Do Bremen i napowrót:
Na Parowcach starszych: 
lsza kajuta $185 
2ga kajuta $ 100

Międzypoklad
expresowe $44.00 starsze $40.oo 

Dzuci niżej lat 12tu płacą połowę, niżej roku 
są wolne.

Przy kartach wykupionych dla kre
wnych, którzy przez Bremen do Nowego 
Jorku przybyć mają, uważać należy na 
to, by nosiły napis Północno«nie> 
iniecki Lloyd, jedyna prosta linia 
przez Bremen i Nowy Jork.

OELRICHS & CO.,
Nr. 2. Bowling Green, New York, 
Albo co następujących agentów w Milwaukee:

I. Weńdziński, 411 Mitchell ul.
G. Niemeier, Giełda, Nr. biura 22.
G. Eyssen, 527 East Water uł.
Ł. Auer & Co., 2giej Wardy bank.
E. Scłireiber, róg 4tej i State ul.
Cranier & Co., 365 E. Water ul.
JU. v. Baumbach, 406 E. Water ul. 
Chas. Holzkawer, 443 lita ul.
H. Classenius & Co., jeneralny agent 
S. Clark ul.

Rozalia Jankowska
wyuczona i examinowana
Akuszerka polska

poleca się łaskawym względom Sza
nownej Publiczności Polskiej.

823 lst Ave.
Milwaukee Wis.

■iwrnimi...min m iD—Magam—gMGKRgneB

Charles Koźmiński & Co.
170 Washington Str.

Generalny Agent.
D i re ct

Hamburg-American Linę
podróż z Hamburga do Chicago

$ 18
J. N. Morgenstern

Agenci
504 Blue Island Ave.

„CHICAGO ILL.

HOTEL
POLSKO-LITEWSKI

Handel^
Win wszelkiego gatunku. 

Biwo bawarskie.
Likiery importowane.

Wszystko po najniższych cenach, a przy 
tern smaczne przekąski utrzymuje i Sza
nownej Publiczności Polskiej i Litewskiej 
poleca

Józef Linzy,
w Girardville Schuylkill Co. Pa.

8. 13. §4.

Józef Ły czy wek,
Krawiec Męzki.

Nr. 16ty przy 6tej Ave, róg 3cicj ulicy
w Nowym Jorku.

Szanownej Publiczności Polskiej po
lecam mój w Nowym Jorku od dawna 
egzystujący jedyny polaki zakład 
krawiecki, skład sukna zagranicznego 
jako też i krajowego,.który obecnie zna
cznie powiększyłem, jestem więc w sta
nie robić ubrania po bardzo przystępnych 
cenach z jak najwyborniejszych muteryi.

Spodziewam się, że Rodacy, którzy 
mnie dotąd swem zaufaniem zaszczycali 
i nadal mi takowego nie odmówią, a ja 
z mej strony będę się starał jak dotąd 
tak i nadal każdego zudowolnić.

Wm. EGGERS M. Dr.
484 RaRRoad Str. Mil w waukee, Wis.
GODZINY OPISOWE. w pomieszkaniu.
od 7-mej do 8-niej rano a od l-szej do 4-tej po południu, 

W APTECE No. 434 MITCHELL Str.
od 10 tej do U-tej przed połnd. a od 6-tej do 7-mej po pot.- -~J---- — J |>V1UU.« VU uu po pule

W APTECE Kientha przy 7-mej Ave. i Mitchell Str- 
lin 19 fni nr<rnd A o _ ___* ido 12 tej przed pot. a od &-tej do 6-tej po poiud*

dokąd wszelkie korespondeneye^ adreso
wać uprasza

Albert Kowaliki,
Sekretarz jeneralny.

Cyrkularz
Do Grup Zw. Nar. Pol.

Niniejszem pozwalam sobie zwrócić uwa
gę Sz. Towarzystwom na Dyplomy dla 
członków Związku, które na podstawie kon
stytucji prtoz Rząd Centralny sprawione 
zostały.

Dyplomy id nader pięknie wykonane po 
cenie 50 cnt. pozostaną trwałą i przyjemną 
każdemu członkowi pamiątką.

Sekretarze Grup będą łaskawi zamówie
nia na dyplomy przyjmować.

Z bratuiem pozdrowieniem
Z rozporządzenia RząduCen tralnYgo
J. A. Morgenstern

Sekr. Jeneralny.

wypłaty.Jak uzyskać tykiet kolei darmo na 200 mil.
Jak wypłacić ziemię.
Dla czego powinniście się osiadać w Hofa 

Parku.
Jak się zbogacić na farmie.
Pouczy was j*ak zabezpieczyć przyszłość

Dla czego jest ona najlepszą dla osiadania 
się młodzieży.

Jak nanyć zagospodarowane fauny w 
osadzie. *

Juk wywołać pieniądz 
Ceny bydła, koni i r 
Jak się można stad j 

tiry rn.

ynieść i jak to wyaelać.

dla waszych dzieci.
Pięknie kolorowaną mapę dołącza się do książek

Mapa ta jest wykonaną t kosztownym naklad<m,
prawnie.

• Podajo oda Townahipy i ich podziały w oddzielnych numerowanych gra
nicach, i wykazuje najakuratniej miejscowości, posiadłości i poczty, które leżą 
w Osadzie i pot

Podajc także r< 
odległości się znajduj; 

Tę książkę z m 
kto jej zażąda i przyl

?, i rzeki pod parowce spławne w najbliższe

anio! Bardzo Tan
Bilo < hec kupić tanie ■ nsor.

MUBLE |
— niechaj idzie do -

LOUIS WREDEN
601 Milwaukee Avenue.

CHICAGO Jl.LIKOIM.

F. A. Górski
Notarjusz publiczny 124 Townaend 

Btr- Buffalo N. Y.
Wystawia Karty okrętowe na najle

psze okręta parowe z Bremen, Ham
burga i Antwerp wprost do Nowego 
Yorku. Wyrabia plenipotencje (Voll- 
machty) ściąga pieniądze ze starego kraju 
i przesyła w dom odbiorcy najtańszą drogą.

Zmienia piemędze pruskie na Amery 
kańskie i Amerjkańskie na Pruskie

Sprzedajc domy i loty wyrabia pod- 
szukania hipoteczne za umiarkowaną cenę.

F. A. Górnki.
peseta się zupełnie darmo z oplutą pocztową każdemu 

wój adres do
J. J. 1IOF

General Land Office 117 > 11» W. Water Sir.
Milwaukee, Wig.

Jakób Krauter
W 624 MILWAUKEE AW 624
g|k CHICAGO, ILL- 

poleca swój dotrze zaopatrzony 
—::Skład Obuwia::— 

tak męzkiego jako i dla dam.
Każda robota pod gwarancją.

Reperacje jak najakuratniej wykonywa.

Lekarz Niewieści.
Pojedyńczy a rozumny środek li tyl

ko dla niewiast. Poufne odpowiedzi na 
wszelkie zapytania, które przez skromność 
są tajone przed lekarzem. Wyjaśnia przy
padki i symptoma wszelkich chorób płcio
wych, ze sposobem pewnego wyleczenia 
w sposób bardzo zrozumiały, opisane przez 
niewiastę, która się zbadaniu tych chorób 
poświęciła, i w bardzo przystępnej, pra
ktycznej rozmowie opracowała. Pochwa
liło to już wiele zacnych niewiast i zale
cają czytać tak dorosłym jak i młodzieży 
jako^najlepszą pomoc w cierpieniach płcio
wych. W pięknej oprawie z obrazkami 
poślemy to dziełko za nadesłaniem $ 1,00 
(jednego) i opłatą poczty. Adresować na 
leży do

Rochester Publishing Co.
32. 33. & 33. 1—2. Osburn Błock.

Rochester N. Y.

W. SŁOMIŃSKA.
Polecam szanownej Publiczności polskiej i 

szanownym Towarzystwom Polskim mój
Skład z Wy robnią 

Chorągwi Kościelnych i Narodowych 
i Szarf, 

— utrzymuję — 
Oznaki dla Towarzystw 

w różnych gatunkach jako to: 
ROSETY i PAŁKI MASZAŁKOWSKIE 

zawsze na składzie.
Wszystkie obstalunki wykonuję prę 

tko i po najtańszej cenie.
Rodacy! przekonajcie się wprzód 

w polskim składzie, zanim pój
dziecie do obcych.

W. SŁOMIMSKA,
679 Milwaukee A.v-

Chicago 111.

18 $ 18
t ylko ośmnaście dolarów 

kisztuje podróż przez morze i to 
mjlepszemi i najstarszemi okrętami 
na najprostszej linii.

Najlepsza sposobność do kupo
wania kart okrętowych, później ce- 
ty za takowe może zostaną podwyż- 

5 zonę.
I. Weudziński

417 — 419 Mitchell Str.

I. 1IIMII.
Halon 707 Jefferson przy narożniku 

W. 18tej ulicy.
w Chicago, 111.

O czem donosząc Szanownej Publiczności 
Polskiej, proszę mnie odwiedzić.

B. Stobiecka.
Doświadczona lekarka przeważ

nie naprzeciw cierpieniom ócz, miesz
ka podNrem

675 Milwaukee Ave.
Cłiica^o 111-

Udziela także rady i pomocy we 
wszelkich innych chorobach, a w niebez
piecznych razach powołuje do kosultacji 
doświadczonego doktora, osobistość zna
ną w mieście.

FRANK STAUBEą & .C0.
Handel ryczałtowy w rozdrobnieniu

ŻELAZNYCH
TOWARÓW 

i Narzędzi rzemieślniczych 
wyboru pieców — prosi.

Przyjdźcie i przekonajcie się o naszym 
no aym zapasie, najlepszych towarów w 
świecie.
718 Milwaukee Avenue

Chicago 111.

Jakób Kuba], 
481 Mitchell ulicy

Milwaukee Wis.

Poleca 
bliczność* w

względom rodaków i P«*
ogóle swój pierwszorzędny

skład towarów groceryjnych, mąki i 
paszy.—Towarj’ są świeże i dobro, a 
ceny umiarkowane.

Obok składu polecam i mój nowo 
urządzony Salon. Wchódz trzeciej Ave.

August Greulich i Syn
polecają Szanownej Publiczności swój

—::WIN::— 
AMERYKAŃSKICH 

jako też i

342, 314. i 340 4.tauL i 445 E Water Str.
Milwaukee Wisconsin,

Bernard Kołpacki, 
cieśla i kontraktor, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje ry
sunki budynków podług najnowszej konstru
kcji. Mieszkanie

581 Minerall Str.
Mlwaukee, Wis.

PO uSK a APTEKA
434 Mitchell ul. 434

pomiędzy lszą i 2gą Ave 
w Milwaukee, Wisconsin. 
Zaopatrzona we wszystko co tylko w pier
wszorzędnej aptece znajdować się może.

przyrządzają się jak najakuratniej.
Perfumy, Mydła, Farby, Oleje, 

Szkła, Szczotki itd. itd. 
nabyć można każdego czasu i po jak 

najtańszych cenach.
Uprzejme przyjęcie i skora usługa.

Polecając się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności, pozostaję (

z szacunkiem
O. dueuderoth. ।

_ HY ALL ODDS
THEDEST EOUIPPED

RAILROAD IM THE WORLD.
Zaznacza się ku wiedzy każdemu

OS^CHICAGO INORTH WESTERN^D
KOLEJ ŻELAZNĄ

jest najlepszą i najkrótszą linią pomię
dzy Chicago i Counsil Błuffs (Omaha), któ
rą podróżni przenoszą nad wszystkie inne, 
kiedy chcą podróżować pomiędzy 
C/LIFOljW 1 COLOĘADO 

Również jest najprzystępniejszą i naj
krótszą linią pomiędzy 

ii. jaul i
Milwaukee, La Crosse, Spartą, Madison 
Fort Howard (Green Bay), Wis, Winona, 
Owatona,_Mankato, Cedar Rapids, Des
Moines, Webster City, Algona, Clinton, 
Marshalltown, Jowa, Freeport, Elgin, 
Rockford 111 z 800 pomniejszemi male- 
mi stacyami po wszystkich liniach.

Pomiędzy niektórymi tymi stacyami naj
lepiej urządzonymi przez właścicieli kolei 
chodzą wygodne i wykwintne powozy, a p a- 
'tacowe eleganckie kary sypialne, 
i pałacowe hotelowe kary nie 
pozostawiają nic więcej do życzenia.

Północno Zachodnie kary 
z restauracjami 

akich żadna inna kolejnie posiada, świadczą 
iż to jest najpiękniej urządzona kolej w 
świecie.

Wszystkie najinteresowniejsze miejsco
wości w Północy, Północno zachodzie i na 
Zachodzie od Chicago, jako to: centra han
dlowe, wycieczki latowe, sławne łownie i ry- 
bolownie znajdują się po nad tą koleją.

Rozporządza ona przeszło 5,000 mil dro
gi i zatrudnia więcej jak 400 konduktorów pa
sażerskich na usługęmiljona podróżnych.

Kupujcie tykiety na tę kolej a nie na 
inną.

Wszyscy najznakomitsi agenci mają ta
kowe na sprzedaj. Podróż nie kosztuje nic 
więcej tą koleją, chociaż jest pierwszorzędną 
jak na innych najubożej urządzonych.

Map, opisowych cyrkularzy, opisów sie
lanek letnich i innych wskazówek, których 
byś nie dostał u agentów miejscowych, nade- 
szlą ci gdy napiszesz do
6EN‘L TASS. AGENTA C. & N. W. R‘Y,

CHICA.GO ILI.. ’
Jno Ł. Fergnson JnoS. George
Gity Pass. Agt. Com‘1 Agt.

MILWAUKEE WIS.

J. N. MORGENSTERN
304 Blue Island„Ave.

Chicago 111.

J ak można robić karmelki?
Książka ta poucza najlepiej, jak mo

żna robić wszelkie karmelki (candy). — 
Przepisuje, jak odlewać czekoladki. Ró
żnego rodzaju francuzkie wyroby cukro
we można tak samo robić, jak w najpier- 
wszych cukierniach. Każdy więc może 
takowe sam robić, a będzie je miał trzy 
razy taniej, jak od kupca. Kto przyśle 
18 nazwisk niewieścich i 30 znaczków 
pocztowych jednocentowych, lub 18 dwu- 
centowych, a prześlemy mu ten sposób 
robienia. Listy muszą być opłacone. Adre- 
sować należy do

Rochester Publishing Co.
32. 33. & 33. 1—2. Osburn Błock. 

__________Rochester N. Y.

'zabezpieczenia od ognia.

chomości, pożyczki w każ
dej sumie i wszelkie prace 
wchodzące w zakres Nota- 
ryusza Publicznego.

ROSS BRADLEY & Co.
Skład hartowny i cząstkowy
Budulcu, Kzkudłów i 

lisztew

w Bay City Mich.
Ceny na życzenie prześlemy. Bay 

City jest głównem miejscem dla drzewa 
z doliny Saginaw i tu można kupić z da
leko lepszą korzyścią aniżeli gdzie in
dziej.

4. 1. 85.

Adolph Stoermer.
cieśla i budowniczy, podejmuje bu

dowie wszelkiego gatunku i wykonuje 
jak najlepiej.

Foremanem jest Micha! Bigus. DoForemanem 
' brych robotni kó
su.

w przyjmuje każdego cza

372 Minerał 8tr<
Milwauke Wis.

Gospodyni Domu.
Popularny dziennik domowy dla fa

milii amerykańskich, posełać będziemy 
bezpłatnie przez cały rok każdej tej nie
wieście, która nam przyśle naraz adresa 
od dziesięciu zamężnych niewiast i 30 
znaczków pocztowych jednocentowyck.

Jest to najlepsze pismo dla każdego, 
tak. dla młodej jak i st- rej gospodyni. 
Spo*sób przesyłania tych nazwisk obmyśli
liśmy dla tego, ażeby nazwiska niewiast, 
którym pojedyńcze numera posełać bę
dziemy, pozostały w tajemnicy. Mamy 
bowiem to przekonanie, że każda gospo
dyni domu, gdy to pismo zobaczy i prze
czyta, zapisze je sobie. Zwyczajna cena 
wynosi $ 1,00 (jeden) na rok. Adresować 
należy do

The Housewife, Rochester N. Y.

Szanownym Rodakom polecam mój

Hotel Polski
zaopatrzony

w dobre trunki, salą do posiedzeń 
i balów, zarazem i strzelnicę, która 

jest 112 stóp długa.
193 Druga ul. Nowy Jork.

Jan Patrzykowski,

DR H. XELOWSRi.
Praktyczny i doświadczony

LEKARZ POLSKI 
który tn już przed dziewięciu laty praktyko
wał, i ma dużo starej znajomości, osiadł się 
ponownie w Milwaukee i poleca się łaskawym 
względom Szanownej Polskiej Publiczności.

Można się z mm widzieć
w aptece No. 482 } Mitchell ulicy

w pomieszkania No. 643 ) 4-ta Ave
Milwaukee, Wis.

Hotel toUki
zarizem

Agencyja okrętów i kolei, 
zmiana pieniędzy, weksle 
i wszelka ekpedycyja

II. Pstrokońskiego
\r. 21 W. Thompson Str. 

Filadelfia Pa.
poleca się łaskawym względom Szanownej 
Publiczności Polskiej.

Kolej żelazna
O pociągi dotąd i napowrót dziennie 

pomiędzy
MILWAUKEE, FOUND DU LAC, 

OSHKOSH, NEENAH,
i MENASHA.

Z pałacowymi wagonami z Chicago przez 
Milwaukee bez zmiany, na dziennych po 
ciągach.-----------

NOWE i ELEGANCKIE WAGONY SYPIALNE 
z Chicago do StevenB Point na pociągu z Chicago vla

C. M. & St. P. Ry. o 9.00 P. M.
Także elegancki wagon sypialny z Milwaukee do Steren 

Point przyczepiony do tego samego pociągu o północy, 
który 'est w pogotowiu na Reed Street Bepot w Milwauke |użo godzinie 9tej wieczór.

2 pociągi dotąd i napowrót dziennic 
pomiędzy

MILWAUKEE i EAU CLAIRE.
J codzienny pociąg do 
j ASHLAND, LAKĘ SUPERIOR.

Bez zmiany wagonu
z Milwaukee do Stevens Point, Chip 
pewa Falls, Eau Claire lub Ashland

Lakę Superior.
1’ociągi prx> i odchodzą 

z UNION »KPOT
w Lutyni 1883.

NAJLEPSZA LINIA
do GRAND RAPIDS, WAUSAU, MERIbu 

i wszystkich punktów w północnym 
CENTRALNYM WISCONSIN.

F. N. Finney, Jas. Barker
Gen’l. Manager. Gen’l. Pana. Agent.

w Milwaukee, Wis. «

drzewo i węgle
TJ. C. Corrigan i Syna
13 I>o<-k ul. przy moście Pleasant

W północnej stronie nr. telefonu 792
w południowej 422—4.

Ceny nasze są następujące:
Chestnut Coal
Stove Coal 
Egg Coal 
Grate Coal 
Soft Coal

$ 6,50
6,50
6,50
6,50
5,00

Drzewo maplowe 6,25 .
Drzewo bukowe 5 25
Odżynki 4,00

J. 0. Corrigan i Syn
w Milwaukee.

K. Smakowski, M• iG*-'.
115 Allen Str. blizko Dela cey Strz
w Jfowym Jorku.

Godziny ofisowe.
8—10 rano ) w Niedziele

12— 2 po połud.) od godziny 1 Otej do 
6— 8 wieczorem) do 2giej po południu

POLSKAKPTLKA
w MILWAUKEE WIS.

482 Mitchell Str.
narożnik 3ej Ave.

Karól Saara /ński.


